
Nr. 49. Kraków, niedziela 20 maja 1900. Rocznik IX.
lle d a k c y i i A d m in is t r a c j i  

K rak ó w , u l.  B ra c k a  15.
—  T e le fo n  N r. 8 9 6 . ----------

^ s z e lk ie  l is ty  i p rzesy łk i p in- 
ni§żne należy adresow ać do Re- 
daV«*yt i A dm in istracy i, B racka 15.

Redakcya rękopisów n ie  zwraca, 
^orespondencyj bezim iennych n ie  
Qwzplędnia, listów  nieopłaconych 

nie przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

>u m er go jed yu czy  8 h a ler ij*  
Num er poniedziałkow y 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  ra*«  
a w poniedziałki i dni pośw iatę- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, u l. 
Bracka 1. 15, oraz we w szystkich 

b iu rach  dzienników .

L isty  reklam acyjne n ieopieczęte- 
w ane n ie  podlegają opłacie,

Adres na te legram y: Naprzód- 
K raków .

P r e n u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczn ie 1 korona 60 hal., 
Łwarta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
^ • ń ę c z n ie  20 h a l. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6  kor., rocznie 
-4 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek . — W innych k ra jach  k w arta ln ie  
10 franków . — Za każ.dii zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum era ta  40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty ) p rzyjm uje A dm in istracya za op ła tę  od m iejsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) za p ierw szy  raz po 2 0  halerze, następny  po 
10 halerzy . — , , N a d e s ła n e 14 od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 100
egzem plarzy dla zamiejscowych, a l kor. za 1 0 0  egzem plarzy d la  miejscow ych prenu­

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
K r a k ó w ,  19  maja.

Koniec choroby słowiańskiej.
Z d a je  s ię , ż e  M ło d o c z e s i z  K o ła  

P o lsk ie g o  o r ż n ę łi sw o ic h  „ s ło w ia ń sk ic h  
braci"  d o k ła d n ie j i  sk u te c z n ie j , a m ż e li  
s ię  o n i sa m i w  K a s y n ie  k o ń sk ie m  w  
W k k a r a ta  lu b  m a c z k a  z g r y w a ją . P a ­
n o w ie  K o z ło w s k i i  A b r a h a m o w ic z  z a ­
p e w n e  m a ją  m in y  p o d o b n e  do  w y r a z u  
tw a r z y  s z la g o n a , k tó rem u  n a jm ils z y  
P r z y ja c ie l ś le p ą , sta rą , k u la w ą  sz k a p ę  
z a k o n ia  d obrej r a sy  sp r z e d a ł n a  ja r ­
m a rk u  m a ło m ia s te c z k o w y m .

Co to  z a  r a d o ść  b y ła  s w e g o  c z a su  
z te g o  so ju szu , n a  b a n k ie ta c h  w  K r a ­
k o w ie , P r a d z e , w  P r z e r o w ie  sa m  m ió d  
p ły n ą ł  z  g ę b y  „ p o lity k ó w  m iarod aj - 
Qy c h -‘ c z e sk ic h  i p o lsk ic h , a  p o sp o lic i  
r e w o lw e r o w c y  d z ie n n ik a r sc y  z a c ie r a li  
ręce  z  ra d o śc i w  s łu sz n e m  p r z e c z u c iu , 
ż e  b ę d z ie  d ła  n ic h  d o ść  łu p u , m ę tn a  
^ o d a  „ p o d n io s łe g o  n astro ju "  s ło w ia ń ­
s k ie g o  n a n ie s ie  im  d o ść  z d o b y c z y  w  
n a s ta w io n e  sa k i, ż e  s ie c i  im  r w a ć  s ię  
b ę d ą  od  g łu p ic h  r y b , p c h a ją c y c h  s ię  
p r z e m o c ą  do  p a n s la w is ty c z n e g o  m o rza .

L u d z ie  od  o p in ii n a u k o w ej s ię g a li  
a ż  w  c z a s y  G ru n w a ld u  i M ie sz k a  I, 
a b y  z n a le ś ć  c h w ile  r ó w n e  ó w c z e sn e j , 
a r ty ś c i, j a k  S ie n k ie w ic z , z a p ła d n ia li  
w r a ż liw e  d u sz e  sw o je  z a p a łe m  o g ó ln y m  
i  p r z e tw o r z y li  g o  n a  a r ty s ty  e z n e m  p ió ­
rem  o p ie w a n ą  w a lk ę  św ia ta  g e r m a ń s k ie ­
g o  z e  s ło w ia ń sk im  w  K r z y ż a k a c h , p r a k ­
t y c y  ż y c io w i, ja k  O c h o r o w ic z  w  W ar­
sz a w ie , n a p is a li ło k c io w e  a r ty k u ły  o  
ś w ie c ie  g e r m a ń sk im  i s ło w ia ń sk im  i 
p r z e w r o tn o ś c i „ szw a b ó w " . D a w n o  k ró t-  
k o w id z tw o  i id y o ty z m  p o l i ty c z n y  n ie  
ś w ię c i ł  ta k ic h  d o n io s ły c h  tr y u m fó w  w  
P o ls c e , ja k  z a  o w y c h  p a m ię tn y c h  c z a ­
só w  d y k ta tu r y  K a z im ie r z a  B a d e n ie g o .

I  n im  S ie n k ie w ic z  u k o ń c z y ł sw o je  
a n ty n ie m ie c k ie  p o w ie śc i , n im  O ch o ro ­
w ic z  z a k o ń c z y ł w  „ T y g o d n ik u  ilłn s tr o -  
w a n y m "  sw o je  b a d a n ia  h is to r y c z n e  
n a d  w a lk ą  ra so w ą  G erm a ów  ze  S ło ­
w ia n a m i —  n a s tą p iło  tr a g ic z n e  o tr z e ­
ź w ie n ie .

W p r a w d z ie  je s z c z e  do  n ie d a w n a  
u s i ło w a ł a n ty s e m ic k i p a r ta c z  z  „ G ło su  
n arod u "  ła ta ć  i  z s z y w a ć  ro z la tu ją c e  
s ię  w  k a w a łk i b u ty  s ło w ia ń sk ie , w  k tó ­
r y c h  P o la c y  m ie li p r zeb rn ą ć  z a le w  
g e r m a ń s k i le c z  d z iś  i j e g o  c h y b a  o d w a g a

o p u śc i, w o b e c  n a g ie j , b ru ta ln ej p o li­
ty k i  p ię ś c i , ja k ą  M ło d o c z e s i o b stru k -  
o y ą  sw o ją  w o b e c  G a lic y i u p r a w ia ć  
p o c z ę li .

W ia d o m o  w s z y s tk im , ja k  c ię ż k ie  
p r z e jś c ia  s p a d ły  n a  n a sz  kraj n ie ­
s z c z ę ś l iw y  ; b e z r o b o c ie  o g ó ln e , za stó j  
ż y c ia  p r z e m y s ło w e g o , b ra k  k r e d y tu , 
ja k  zm o ra  w is z ą  n a d  lu d n o śc ią  p o lsk ą  
i  ru sk ą .

W  k o m is y i k o le jo w ej z a s ie d li w ię c  
p o s ło w ie  do  ob rad  n a d  p r z e d ło ż e n ia m i  
r z ą d o w e m i, m ię d z y  k tó r e m i są  b u d o w a  
l in i i  k o le jo w e j z e  L w o w a  p r z e z  S a m ­
b or do  T u rk i, b u d o w a  d w o r c ó w  k o ­
le jo w y c h  w e  L w o w ie  i w  K r a k o w ie , 
b u d o w a  k a n a łó w  w o d n y c h  w  G a lic y i.  
W s z y s tk ie  t e  r o b o ty , p r z e z  p a r la m en t  
u c h w a lo n e , p o z w o li ły b y  b odaj n a  c h w i­
lę  o d e tc h n ą ć  i p r z e c z e k a ć  n a jc ię ż sz e  
p r z e jśc ia . T y m c z a se m  w o b e c  ty c h  p rze -  
u ło ż e ń  w a ż n y c h , n ie d ie r p ią c y e h  z w ło k i, 
M ło d o c z e s i z a s to s o w a li  n a jb e z w z g lę d ­
n ie j s z ą  o b str u k c y ę .

Z  fa n a ty z m e m  o b łą k a ń c ó w  s z o w in i­
s ty c z n y c h  p o s ta n o w ili  p ierw ej g r u z a m i  
p a ń s tw a  a u s tr y a c k ie g o  p r z y s y p a ć  w s z y ­
s tk ie  lu d y  w  A u s tr y i ,  n iż  o d s tą p ić  od  
s w e g o  p r a w a  p a ń s tw o w e g o . P o s e ł

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód!“

D Z I A D Z I O .
-— I  c ó ż  to  p a n iu s i d o le g a ć  m o że , 

P r z y  ta k  ś w ie t n y c h  p o z o r a c h ? !  —  w y ­
rze k ł p r z y z w a n y  lek a rz , p r z y ja c ie l  d o ­
m u  z a r a z e m , w ie d z ą c  z p r a k ty k i, ż e  
k o m p le m e n t le c z y  c z ę s to  u  k o b ie t  tr z y  
° z w a r te  ch o ro b y .

•—  A le ż  n ie  o m n ie  tu  id z ie . J e s t e m  
w p r a w d z ie  tr o c h ę  z d e n e r w o w a n ą , c z y  

z m ę c z o n ą , c z y  sk ło p o ta n a , c z y  
W szystk o  ra zem  —  a le  to  w sz y s tk o  
P rzez  d z ia d z ia .

— J a k to ? ...  p o c z c iw y  r a d c a ? ! . . .
W ła ś n ie . C h orob a  p a n i, ba, c h o ro b a  

c a łe g o  d o m u , d la  k tó re j w e z w a n o  k o n -  
sy lia r z a , n a z y w a  s i ę :  d z ia d z io . P r z y  
tem, w y z n a n iu  o c z y  p a n i d om u , s ł a ­
b n ie  p ię k n e , s ta ją  s ię  p e łn e  sm ętk u , 
la k  d w a  g ó r sk ie  j e z io r a  w  d z ie ń  
oUrzy.

K o b ie ta  tr z y d z ie s to le tn ia , ta k  p ię  ■ 
k n a  i  ta k  p e łn a  w e r w y  c h c e  i m a  p r a ­
w o  b y ó  w  sw o im  d o m u  p a u ią  w s z e c h ­
w ła d n ą ... J e s t  t e ż  n ią . A le  is tn ie j e  w  
je j p a ń s tw ie  p a r ty a  r e w o lu c y jn a , a r a ­
cze j j e d e n  ja w n y  m a lk o n te n t, u s i łu ją ­
c y  ta k ą  p a r ty ę  s tw o r z y ć , j e d e n  d u ch  
p r z e w r o tu : d z ia d z io . S ta r u s z e k  j e s t  
n u d n y , n e r w o w y , g r y m a ś n y , g a d a t l i ­
w y , w śc iu b sk i, d o  w s z y s tk ie g o  s ię  m ię-  
sza , w s z y s tk o  k r y ty k u je , k a ż d e m u  d a je  
s ię  w e  z n a k i... Mój B o ż e !  u ż y w a  w  d o ­
m u  n a le ż n e g o , w ię c  n a jw ię k s z e g o  w  
ś w ie c ie  sza cu n k u , a le  d o p r a w d y , że  
n a d u ż y w a  g o ... N a d u ż y w a !

N ie z a d o w o lo n y  z  o b ia d u , w s ta je  w  
p o ło w ie  te g o ż  od  w s p ó ln e g o  s to łu  i 
z  c e r e m o n ia ln y m  u k ło n e m  w y c h o d z i.  
„Co z a  w r a ż e n ie  n a  d z ie c i !  n a  s łu ż ­
b ę ? ! .. ."  T y s ią c e  in n y c h  r z e c z y . P a p u ­
g a  m u  za n a d to  h a ła su je , d z ie w c z ę ta  za  
w ie le  e tu d  g r s ją , p rzy ja c ió łk i, p a n i o d ­
w ie d z a ją  ją  z b y t  c z ę s to . D z iś  ra n o

w y ta r g a ł  z a  u ch o  s łu ż ą c e g o , k tó r y  
c h c e  p o d z ię k o w a ć  z a  s łu ż b ę , a  k ie d y ś ,  
z a c z ą w s z y  n i s tą d  n i zo w ą d  u c z y ć  m u ­
sz tr y  m a łe g o  W ła d z ia , n ie z a d o w o lo n y  
z p o s tę p ó w , k a z a ł c h ło p c u  z a  k arę  
s tą ć  w  k ą c ie . D z ie c k o  s ię  z a p ła k a ło ...

—  J a  sa m a  n ig d y  ic h  n ie  k a r z ę  w  
ta k i sp o só b , m ój d o k to r z e ...

J e d n e m  s ło w e m , o d k ą d  u m a r ł o s ta ­
tn i e m e r y t , z  k tó r y m  sc h o d z ili  s ię  co ­
d z ie n n ie , abjr c a łe m i g o d z in a m i k r y ty ­
k o w a ć  b ez  l i to ś c i  d z is ie js z e  a w y n o s ić  
p o d  n ie b io sa  w c z o r a jsz e  c z a s y  i  p o k o ­
le n ia  —  d z ia d z io  s ta ł  s ię  s ta r u sz k ie m  
n ie m o ż liw y m , so b ie  i  d r u g im  ż y c ie  z a ­
tru w a .

—  N a tu r a ln ie .. .  B ra k  z a ję c ia ... C hoć  
g łó w n ie  k is z k i, j a  z a w s z e  p o w ta r z a m ... 
W a d liw a  c y r k u la c y a . P o tr z e b a  m u  k o ­
n ie c z n ie  u m ia r k o w a n e g o  ru ch u  i t o ­
w a r z y s tw a . B ie r z c ie  g o  p a ń s tw o  n a  
sp a c e r y .

—  K to ?
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F o r s z t  z a p o w ie d z ia ł w  k o m is y i k o le ­
jo w e j , ż e  ż a d n e m u  p r z e d ło ż e n iu  C zesi 
n ie  daru ją .

O b str u k c y a  m ło d o c z e sk a  w o b e c  n a j­
ż y w o tn ie j s z y c h  d la  G a lic y i p r z e d ło ż e ń ,  
w o b e c  in n y c h  p r z e d ło ż e ń  r z ą d o w y c h ,  
n ie o d z o w n y c h  d la  ż y c ia  g o sp o d a r c z e g o  
n a r o d ó w  A u s tr y ę  z a m ie sz k u ją c y c h , j e s t  
m ia r ą  „ su k c e só w  p o l i t y c z n y c h “ s ta ń ­
c z y k ó w .

D o  z r u jn o w a n ia  k ra ju  w e w n ą tr z  
p r z y b y w a  w r e s z c ie  b a n k r u c tw o  n a j­
z u p e łn ie j s z e  p o li ty k i  „ K o ła  p o ls k ie g o 11 
w  p a r la m e n c ie .

U n ie m o ż liw ie n ie  p r z e z M ło d o c z e c h ó w  
p r z e d ło ż e ń  k o n ie c z n y c h  d la  G a lic y i —  
o to  j e d y n y  d o ro b ek  i s to tn y  sz a łu  p an- 
s la w is ty c z n e g o  w  P o ls c e , k u p k a  p o ­
p io łu  w „ C z a s ie 11 i sw ą d  n ie p r z y je m n y  
w  „ G ło s ie  N a r o d u 11, o to  co  s ię  z o s ta ło  
p o  s p a lo n y c h  p r z e z  M ło d o c z e c h ó w  p a ­
ła c a c h  s ło w ia ń sk ic h , k tó r e  rak  g o r liw ie  
i  k u n s z to w n ie  z  k a r t  p o b u d o w a li W o j­
t e k  D z ie d u s z y c k i i  A b r a h a m o w ic z .

I  te ra z , k ie d y  w s z y s tk o  u c ie k a  z  
to n ą c e g o  o k rętu , d z iś  d o p ie r o  z d o b y li  
s ię  s e r d e c z n i p r z y ja c ie le  p p . F o r s z tó w  
n a  o p u s z c z e n ie  s t a t k u , n a  k tó r y m  
ta k  m iło  ż e g lo w a li  z  M ło d o cze ch a m i.

Niestarta plama.
J u b ile u s z  5 0 0 - le tn ie g o  is tn ie n ia  U n i­

w e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  b ę d z ie  o b ­
c h o d z o n y  z n ie z w y k łą  ś w ie tn o śc ią .  
W  b la sk a c h  w y m o w y  ju b ile u s z o w y c h  
o r a to r ó w  u k a ż e  s ię  ta  ś w ie t la n a  „a lm a  
m a te r “, je d n a  z  n a js ta r sz y c h  w  E u r o ­
p ie , sy p ią c a  h o jn ie  z ia r n a  c z y s te j  w ie ­
d z y , p o b u d z a ją c a  n a ró d  do  p r a c y  m y ­
ś lo w e j ,  do  n ie s k r ę p o w a n y c h  n ic z e m  
b a d a ń  w e  w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h , j a ­
k ie  d u ch  lu d z k i z d o ła ł  o g a r n ą ć ; u k a ż ą  
s ię  t e  p o k o le n ia  m ło d z ie ż y , k tó r e  p rzez  
p ię ć  w ie k ó w  k o le jn o  o p u s z c z a ły  je j  
m u ry , w z b o g a c o n e  n a u k ą , u s z la c h e t ­
n io n e  k u ltu rą ...

I  ty lk o  je d n a  z a p o m n ia n a  k a rta  n a  
cza rn ej ta b l ic y  w  w e s ty b u lu  U n iw e r ­
s y t e tu  u r ą g a ć  b ę d z ie  ty m  sz u m n y m  
fra ze so m . O d s ie d m iu  la t  ta m  w is i, 
p r z y b ita  z  r o z k a z u  „ s p r ę ż y s te g o 11 r e ­
k to ra  M a d e jsk ie g o , ja k o  św ia d e c tw o  
b a r b a r z y ń sk ie j  n ie to le r a n c y i ,  ja k o  n ie ­
sta r ta  p la m a  n a  te j „a lm a  m a te r ,11 
k tó ra  w y c h o w y w a ć , a  n ie  p r z e ś la d o ­
w a ć  m a  m ło d e  p o k o le n ia .

U k a z  t e n  z a b r a n ia  s tu d e n to m  u n i­
w e r s y te tu  b rać  u d z ia ł w  s to w a r z y s z e ­
n ia c h  i z g r o m a d z e n ia c h  r o b o tn ic z y c h ,  
p o z b a w ia  ic h  z a g w a r a n to w a n y c h  k o n -  
s t y tu c y ą  p r a w  p o li ty c z n y c h .

W y d a n y  n a  p o d s ta w ie  p r z e s ta r z a ­
łe g o  r o z p o r z ą d z e n ia  m in is te r y a ln e g o  
z e r y  p r z e d k o n s ty tu c y jn e j , z  d o b y  n a j­
s tr a sz n ie jsz e j  r e a k c y i, z  t y c h  d n i rok u  
1 8 4 9 , k ie d y  W in d is c h g r a tz  k a r ta cza m i  
d r u z g o ta ł r e w o lu c y ę , z a le w a ją c  p o to ­
k a m i k r w i b ru k i u lic  P r a g i i  W ie ­
d n ia , —  ja k  u p ió r  z  z a m ie r z c h ły c h  
c z a só w , p o k u tu je  d o tą d  w  m u ra ch  U n i­
w e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o . T e m  b y ła  
P o lsk a  w ie lk a  i d u m n a , ż e  n a w e t  w  
c z a sa c h , g d y  w  ca łe j E u r o p ie  p a lo n o  
n a  s to sa c h  lu d z i z a  ic h  p r z e k o n a n ia ,  
n a  n a sz e j  z ie m i p a n o w a ła  z u p e łn a  to -  
le r a n c y a . A ż  d o p ie r o  n a  sc h y łk u  X I X .  
w ie k u  p o ls k i s e n a t  a k a d e m ic k i z d o b y ł  
s ię  n a  ta k ie  b a r b a r z y ń s tw o , n a  ja k ie  
n ie o d w a ż y ł  s ię  ż a d e n  in n y  s e n a t  w  
A u str y i.

Z o k a z y i ju b i le u s z ó w  m o n a r c h ó w  
t r a d y c y jn y m  z w y c z a je m  w y d a je  s ię  
a m n e s ty e  d la  p r z e s t ę p c ó w p o l ity c z n y c h ,  
ro b i s ię  u lg i  d la  lu d n o ś c i, s ło w e m  z m y ­
w a  s ię  p r z y n a jm n ie j  c z ę ś ć  n a g r o m a ­
d zo n ej w  ju b i le u s z o w y m  o k res ie  h a ń b y .

D la  U n iw e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k ie g o  
n a d c h o d z i w ła ś n ie  p o ra  z m y c ia  z  s ie ­
b ie  te j sw o je j h a ń b y . 5 0 0 - le tn i ju b i­
le u s z  n ie  p o w in ie n  ju ż  z a s ta ć  w  w e ­
s ty b u lu  u n iw e r s y te tu  te j h an ieb n ej  
k a r ty , k tó ra  s ta n o w i m o ż e  n a js m u tn ie j ­

sz ą  k a r tę  w  d z ie ja c h  te j w sz e c h n ic y .  
C o fn ię c ie  t e g o  z a k a z u , k tó r y  m ło d z ie ż  
ju ż  d o ść  ofiar k o sz to w a ł, b y ło b y  n a j-  
z a s z c z y tn ie j s z y m  sp o so b e m  u c z c z e n ia  
ju b ile u s z u .

Boleści socyalnego polityka.
W  N ie m c z e c h  is tn ie j e  s to w a r z y sz e ­

n ie  t  z w . s o c y a ln y c h  p o li ty k ó w  ju ż  
od  2 8  la t , k tó r e  p o s ta w iło  so b ie  za  
z a d a n ie  b a d a n ia m i, a n k ie ta m i, s ta ty -  
s t y s ty c z n e m i p r a c a m i itp . w y ś le d z ić  
b ie g  ro z w o ju  s p o łe c z n e g o , p o ło ż e n ie  
r o z m a ity c h  k la s ' s p o łe c z n y c h  i n a  p o d -  
staAvie w y n ik ó w  b a d a ń  sw o ic h  p r z e d ­
s ta w ić  o d p o w ie d n im  o r g a n o m  i w ła ­
d zo m  r e z o lu c y e , c e le m  n a p r a w y  s to ­
su n k ó w  s p o łe c z n y c h . N a le ż ą  do  te g o  
s t o w a r z y s z e n ia ,  k tó r e  w  ro k u  1897  
o b c h o d z iło  2 5 - le tn i ju b i le u s z  sw e g o  
is tn ie n ia , a  w  c z a s ie  ty m  r z e c z y w iś c ie  
l ic z n y c h  d o s ta r c z y ło  p r a c  z  d z ie d z in y  
h is to r y i ro z w o ju  p o s z c z e g ó ln y c h  in s ty -  
tu c y i  g o s p o d a r c z y c h  i o p is ó w  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  z a w o d ó w , o r g a n iz a c y i i  t. p- 
p r z e w a ż n ie  p r o fe s o r o w ie  e k o n o m ii i 
n a u k  s p o łe c z n y c h  n ie m ie c k ic h  u n iw e r ­
s y te tó w , t . zw . „ k a te d r s o c y a liś c i" , k tó ­
r z y  d o ty c h c z a s  z g a d z a li  s ię  w  te o r y i  
z  w y w o d a m i M ark sa  o k o n c e n tr a c y i  
k a p ita łu  i p o c h ła n ia n iu  p r z e z  n ie g o  
d r o b n y c h  p r z e d s ię b io r s tw , w r a z  z  n im  
p r z y p is y w a l i  n ę d z ę  m as r o b o c z y c h  w y ­
z y s k o w i z jed n e j s tr o n y  i w z r o s to w i  
ty c h ż e ,  p r z e z  co ra z  w ię k s z e  u le p s z e ­
n ie  p r o d u k c y i , w z g lę d n ie  m n ie js z e  
z a p o tr z e b o w a n ie  s i ł  r o b o c z y c h  s k u t­
k iem  w ię k sz e j  p r o d u k ty w n o ś c i p r a c y ,  
o raz  z a s i la n ie  a rm ii ro b o cze j p rzez  
d e k la r u ją c e  s ię  m a sy  d r o b n y c h  m a j­
s tr ó w  i  r o ln ik ó w  z  d ru g ie j . N ie  w ie ­
r z y li ty lk o , c z y  n ie  ż y c z y l i  so b ie  
„ p r z e w r o tu 11 z  d u e tu  M ark sa , t. j .  k o l-  
le k t y w iz m u , u sp o łe c z n ie n ia  ś r o d k ó w  
p r o d u k c y i i  d la te g o  h a s łe m  ic h  b y ło

—  P a n i.. .  m ą ż ... n ie c h  c h o d z i z d z ia ­
t w ą  do o g r o d ó w .

N ie p o d o b n a . „M ąż n ie  m a  cza su , ja  
n ie  m a m  c ie r p liw o śc i, a  co  do  d z ie c i . . .11

—  T o  b ied a ... A  g d y b y  ta k  z m ia n a  
m ie js c a ?  R a d c a  c za sem  w y je ż d ż a  do  
d r u g ie g o  z  s y n ó w  ?

D o k o ła  ś l ic z n y c h  u s t  p a n i z a k w it ł  
u śm ie c h  z a k ło p o ta n ia , n ie o p is a n ie  p ię ­
k n y , c a ły  p o e m a t. S z e p n ę ła :

— T a k ... a le ... J u ż  n ie  b y ł  u  n ie g o  
d a w n o ... Z d a je  s ię , ż e  są  z  so b ą  tr o ­
ch ę ... O, c o k o lw ie k  ty lk o ...  B a r d z o  m a ­
ło ... B r a t  m ę ż a  j e s t  n a j le p s z y m  z  s y ­
n ó w . W o le l ib y ś m y  je d n a k  w o g ó le  d z ia ­
d z ia  n ie  p u sz c z a ć ... W  ty m  w ie k u  t a ­
k i k a w a ł d r o g i... a  p r z y  tem ... w id z i  
k o n sy lia r z ...  p r z y  j e g o  p ię k n e j e m e r y ­
tu rze ...

—  A c h , p ra w d a ! z a p o m n ia łe m ... T a k , 
to  z m ie n ia  p o s ta ć  r z e c z y . N ie  m o ż n a  
s ta r u sz k a  p u sz c z a ć ... P r z e c iw n ie ...  n a ­
l e ż y  z e  w s z y s tk ic h  s i ł  s ta ra ć  s ię , a b y ... 
T y lk o  co  j a  w  ty m  w y p a d k u  p o ra d z ić  
m o g ę ? ...  H m ... J e s t ! . . .  M a m !

—  Z ło ty  k o n sy lia r z u !

—  W sz a k  d z ia d z io  lu b i p s y ?
— P r z e p a d a  z a  n im i.
—  W y b o r n ie . D a ć  d z ia d z io w i p ie sk a .
—  C o? ... J a k to ? ! . . .
— D la  p s ia r z a  to  c a ły  ś w i a t !
... M a łe g o , w e s o łe g o  p ie sk a . O n g o

w y le c z y .  B ę d z ie  z  n im  n a  p r z e c h a d z ­
k ę  c h o d z i ł , b ę d z ie  o  n ie g o  d b a ł, 
p r z y  n im  d z ia d z io  z a p o m n i o sw y c h  
k a p r y sa c h  , n ie z a d o w o le n ia c h , h u m o ­
ra ch ...

—  M y ś li k o n sy lia r z  ?
—  Z o b a c z y  p a n i. D o m o w e  le k i cu d a  

c z a se m  ro b ią .
W  d w a  c z y  tr z y  d n i z ja w ił  s ię  w  

d o m u  p ie s e k  r z a d k ie j  p ię k n o ś c i, k t ó ­
r e g o  od r a z u  p o d su n ię to  o c z o m  d z ia ­
d z i. L e k a r z , k ie r u ją c y  in tr y g ą , w y ­
k r z y k n ą ł n a jb e z c z e ln ie j  n a  w id o k  ł a ­
d n e g o , w e s o łe g o  z w ie r z ą t k a :

—  A  s k ą d ż e ś c ie  p a ń s tw o  w y tr z a ­
s n ę li  ta k ie  s z k a r a d n e  p sisk o ? !...

D z ia d z io  p o p r a w ia  ok u la ró w  i w y ­
tr z e s z c z a  n a  m ó w ią c e g o  o c z y , j a k b y  
u s ły s z a ł  b lu ź n ie r s tw o . D z ia d z io , j e s t  
to  m a ły , ły s y ,  z a su s z o n y , c z u p u r n y

s ta r u sz e k , k tó r e m u  tr z ę s ie  s ię  g ło s  i 
w s z y s tk ie  c z ło n k i ,  a le  k t ó r y  m im o  
w sz y s tk ic h  d e fe k tó w  s w e g o  w ie k u  n ie  
c h ce  z a  ż a d n ą  c e n ę  z e r w a ć  z  m in a m i  
i  g ie s ta m i, j a k ie  u  m ło d y c h  ju n a k ó w  
b y ły  w  m o d z ie  p rzed  l a t y  p ię ć d z ie ­
s ię c iu . J e s t  n ie z m ie r n ie  g r z e c z n y  d la  
d am , tw ie r d z ą c , ż e  g o  d o  t e g o  o b o ­
w ią z u je  p o w o d z e n ie , ja k ie m  s ię  u  n ich  
c ie s z y ł  c a łe  ż y c ie  i  p o s ia d a  je d n ą  u k o ­
c h a n ą  a n e g d o tę , o p ie w a ją c ą  b a r w n ie , 
ja k  sk a r c ił te m u  la t ... p e w n e g o  p r u ­
sk ie g o  m a jo ra , k tó r y  w  j e g o  o b e c n o śc i  
u b liż y ł  k o b ie c ie . A n e g d o tę  tę  w y g ła s z a  
g d z ie ś  k o m u ś p r z y n a jm n ie j  ra z  n a  t y ­
d z ie ń , z a p a la ją c  s ię  w  sp o só b  d ra m a ­
ty c z n y ,  co  m u  z w y k le  p o p r a w ia  h u ­
m o r  n a  c a łą  d o b ę , a  c za sem  n a  d łu żej-  
S z c z ą tk i c z ło w ie k a .

— P r z e p r a sz a m  — r z e c z e  d z ia d z io  
d o k to r o w i d o b itn ie  —  to  p ie s  ra so w y -  
R a s o w a  i  b a rd zo  d o b ra  sz tu k a .

—  A le  co  ra d ca  d o b ro d z ie j ż a r tu je !— 
O r d y n a r n y  k u n d y s .

I  p o c z ą ł w  n a jr a d y k a ln ie js z y m  d u ­
ch u  p r z e m a w ia ć  p r z e c iw k o  p so m  w  o -
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" ' y r ó w n a n i e  a n ta g o n iz m ó w  sp o łe -  
c2n y ch  d r o g ą  r e f  o r m , u ła g o d z e n ie  
^ a lk i k la s  p r z e z  ja k  n a jsz e r sz ą  och ro ­
nę r o b o tn ic z ą , p r z e z  w y d a tn e  w  sk u t-  
^ar,h o r g a n iz a c y e  z a w o d o w e , sa m o p o ­
moc, je d n e m  s ło w e m  p rzez  p o s ta w ie n ie  
Robotnika ja k o  k o n t r a h e n t a  z k a ­
p ita lis tą , n a  r ó w n i z  ty m  o s ta tn im  
Pod w z g lę d e m  w a r u n k ó w , a ra cze j  
sta w ia n ia  w a r u n k ó w . J e d n e m  s ło w e m  
^a p o d s ta w ie  d z is ie js z e g o  u stro ju  p r y ­
w atnej w ła sn o ś  ń żą d a li reform .

N ie  o b o ję tn i t e ż  b y li n a  p o ło ż e n ie  
W arstw śr e d n ic h  i d ro b n y c h  p rzed -  
Slęb io rcó w , k tó r e  n iera z  g o r sz e m  je s t  
od p o ło ż e n ia  n a je m n y c h  r o b o tn ik ó w  i 
padając w a ru n k i, w śró d  k tó r y c h  ż y je  
1 r o zw ija  s ię  śred n ia  i m a ła  prod u k - 
cya , d o c h o d z ili  do p r z e k o n a n ia , ż e  
N iety lk o  r o b o tn ic y  b e z w ła sn o ś c io w i,  

i c i r o z p o r z ą d z a ją c y  n ib y  śro d k a ­
mi p r o d u k c y i m a js tr o w ie  i d ro b n i w ło ­
śc ia n ie  g o d n i są , b y  z a ję ła  s ię  n im i  
s°c y a ln a  p o lity k a . I  w  tem  z a is te  n ie  
Wta n ic  z łe g o . T ru d n o  p o w ie d z ie ć  u m ie ­
ra jącem u , czek a j sp o k o jn ie  śm ierc i. 
■̂ -1© n ie k tó r z y  k a te d r s o c y a liś c i j ę l i  ż ą ­
dać ta k ie j p o li ty k i  d la  o c h r o n y  d r o ­
bn ego  i ś r e d n ie g o  p r z e d s ię b io r s tw a ,  
a tóra  c h y b a  m o g ła  c o fn ą ć  w s te c z  k o ło
rozwoju.

W p r a w d z ie  c i p o li ty c y  „ śred n ieg o  
s ta n u “ (M itte ls ta n d sp o lit ik e r )  tw o rzą  
m a ły  o d ła m  w  s z e r e g a c h  s o c  y  a 1 • 
P o l i t y k ó w ,  a le  p o d  ic h  w p ły w e m  
1 r e sz ta  „ k a te d r s o c y a lis tó w 11 z a c z ę ła  
Slę z a w r a c a ć  z d a w n y c h  s w y c h  po  
Swądów, n a w e t  te o r e ty c z n y c h , co  do  
b ieg u  ro z w o ju  s p o łe c z n e g o  i  c a ły m  
sz e r e g ie m  „ p r a c “ u d o w a d n ia ć  p o c z ę li,  
^© n ie p r a w d ą  j e s t ,  co m ó w i M arks o 
0 k o n c e n tr a c y i k a p ita łu , ja k o  t e n -  
d e n c y i  ro z w o ju , ż e  r ó w n o c z e ś n ie  z 
k o n c e n tr a c y ą  z  je d n e j  s tr o n y  o d b y w a  
Slę r o z d r o b n ie n ie  p r z e d s ię b io r s tw , ż e  
m ała , a n i śr e d n ia  w ła s n o ś ć  i p rzed

s ię b io r s tw a  n ie  z m n ie jsz a ją  s ię  co  do  
l ic z b y , a  z a te m  fa łs z y w a  j e s t  te o r y a  
M ark sa , a  co  z a  te m  id z ie , f a łs z y w e  
k o n sek w en c je ,--k tó ro  M ar.cs i M arksiści 
z n ie j w y c ią g a ją  — n o , i  p o lity k a  m u si 
in n y m i p ó jść  to ry .

S c h a f f i e ,  W a g n e r ,  S  c h m  o l  I e r ,  
B r  e n  t a n  o, o to  m ę ż o w ie , k tó r z y  d a ­
w n ie j z a p a tr y w a li s ię  ja k  M arks n a  
t e n d e n c y  ę k a p ita łu , dz:ś p r z y g n ie -  
c e n i r o zw o jem  sp o łe c z n y m  i lic z b ą  
fa k tó w  n o w y c h , n ie  m o g ą  je j d o jrzeć  
w śró d  te g o  ro zw o ju .

J e d e n  S o m b a r t  n ie  u d erza  w  h a ­
sło  o d w ro tu  i z e  śm ie c h e m  p o lito w a ­
n ia  p a tr z y  n a  „ k r y ty k ó w 11 M ark sa .

O n  je d e n  p ró b u je  f a k t ,  ż e  lic z b a  
„ p o s i a d a j ą c y c h 11 s t a ty s ty c z n ie  n ie  
z m n ie js z y ła  s ię , w y ja ś n ić  w ła ś n ie  tą  
t e n d e n c y ą  k a p i t a ł u ,  o  j akiej 
m ó w i M arks, o n  je d e n  z p o śró d  ka- 
te d r s o c y a lis tó w w id z i c z e r w o n ą  n ić  r o z ­
w o ju  i n ie  z a tr a c i ł  je j  w śró d  m n o ż ą ­
c y c h  s ię  n o w y c h  z ja w isk , k tó ry ch  M arks  
n ie  z n a ł w p r a w d z ie , a le  p r z e w id y w a ł  
p ra w ie .

O n  je d e n  z  b e z w z g lę d n ą  k o n se k w e n -  
c y ą  r z u c ił h a s ło , „ w s p i e r a j m y  s i 1- 
n y c h " ,  t. j .  ty c h , k tó r z y  są  n o s ic ie ­
la m i p r z y s z ło ś c i ,  k tó r z y  z w y c ię ż y ć  
m u szą . C hoć d z iś  s ła b y m i są , w s p ie ­
r a jm y  p r o le ta r y a t, n a je m n y c h  r o b o tn i­
k ó w . T o  te ż  o b u r z e n ie  w z b u d z a  w śród  
sz e r e g ó w  k a te d r s o c y a lis tó w , tem  b a r­
d z ie j, ż e  z  n ie z w y k ły m  te m p e r a m e n ­
te m  i o g r o m n y m  sp r y te m  p r z e d s ta w ia  
sw o je  p o g lą d y . N a  o s ta tn im  z je ź d z ie  
c z ło n k ó w  s to w a r z y sz e n ia  w  W r o c ła w iu  
o n  b y ł  g łó w n y m  r e fe r e n te m , k tó r y  
p r z e d sta w ić  m ia ł te n d e n c y e  r o zw o ju  
h an d lu .

P r z e d s ta w ia ł w ię c  u p a d ek  śr e d n ie g o  
i  m a łe g o  h a n d lu  i  t e n d e n c y e  sk u p ie n ia  
w s z y s tk ie g o  h a n d lu  w  w ie lk ic h  m a g a ­
z y n a c h  i  b a za ra ch , k tó re  z w o ln a  lu ­
d n o ść  z a o p a tr u ją  w e  w sz y s tk o , c z e g o

jej p o trzeb a , a za r a z e m  o d w a ż y ł się  
h a n d e l n a z y w a ć  z łe m  ko>niecznem , k t ó ­
re u su n ię te m  z o s ta n ie , g d y  sk u tk iem  
z m ia n y  w  sp o so b ie  p ro d u k cy i, p r o d u ­
c e n c i z b liż ą  s ię  do k o n su m en tó w .

„ S o c y a ln i p o l i t y c y 11 n ie  b ard zo  b y li  
zb u d o w a n i ty m  re fe r a te m : „ S łu ch a ją c  
p ó łtr z e c ia g o d z in n e g o  re fera tu , m ó w i  
sp r a w o z d a w c a  w  „C orresp . J a h r b iic h e r 11 
ta k  p ię k n e g o , z ta k im  sp r y te m  w y g ło -  
szonego_ n ry ś'a łem  so b ie :  i t o  j e s t  to  
to w a r z y s tw o  so cy a d n o -p o lity o zn e , k tóre  
ta m  ty lk o  u p a t iu je  p o stęp , g d z ie  w i­
d z i za r a z e m  u r z e c z y w is tn ie n ie  m o r a l­
n y c h  p o s tu la tó w 11? S o m b a r t „ a p o teo -  
z u je 11 w ię c  „ n ie m o r a ln y 11 rozw ój s p o ­
łe c z n y , j e ż e l i  g o  k o n s ta tu je , a w ię c  
sp r a w o z d a w c a  u p a tru je  w  te m  o b ra zę  
d la  tr a d y c y i s to w a r z y sz e n ia .

„ P o z w o lo n o , m ó w i on , w y g ło s ić  r e ­
fe r e n to w i re fera t , n a sz p ik o w a n y  n a  
sk róś m a te r y a lis ty c z n y m  p o g lą d e m  i 
żą d a ć  p o li ty k i g o sp o d a r c z e j  w  d u ch u  
t e g o ż  “. .

Z a is te  s to w a r z y sz e n ie  s o c y a ln y c h  
p o lity k ó w  p o w in n o b y  b ro n ić  s ię  p r z e ­
c iw  p o d o b n y m  n ie b e z p ie c z e ń s tw o m .  
N a  sz c z ę ś c ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z e  s t r o ­
n y  S o m b a r ta  n ie  j e s t  ta k  g r o ź n e . M i­
m o p o g lą d ó w  sw y c h  te o r e ty c z n y c h ,  
k tó r y m i r z e c z y w iś c ie  g o r ą c o  b ro n i  
M ark sa  p r z e c iw  „ k r y t y k o m 11 je g o ,  
tw ie r d z ą c , ż e  n ie  z n a  a n i je d n e g o ,  
k tó r e m u b y  z a s z c z y t  n a z y w a n ia  s ię  
k r y ty k ie m  M arksa p r z y s łu g iw a ł, bo an i 
j e d e n  n ie  u m ie  za b ra ć  s ię  do tej k r y ­
ty k i , p rof. S o m b a rt, s ta w ia ją c  w a lk i  
n a r o d o w o ś c i o w e  o b o k  k la so w y c h  
ja k o  je d n ą  ze  s p r ę ż y n  r o zw o ju  s p o ­
łe c z n e g o , n ie  wahał* s ię  p r z e m a w ia ć  
za  p r z e d ło ż e n ie m  flo to  w em , m o że  w ię c  
n a d e jść  c h w ila , ż e  w  im ię  n a r o d o w e g o  
p o stę p u , w y s tą p i w  o b ro n ie  k la s z a ­
g r o ż o n y c h  p rzez  p r o le ta r y a t . O b y śm y ,  
m u  k r z y w d ę  c z y n il i  tą  o b a w ą ; n a m  
ła tw ie j  g o  b ę d z ie  p rzep ro s ić , n iż  je m u

S ole, a  te m u  w  sz c z e g ó ln o ś c i , n a  co  
P an i o św ia d c z y ła , ż e  i  o n a  ta k ż e  p só w  
m e lu b i, a le  to  b ę d z ie  p ie s e k  d la  d z iec i.

— D la  d z iec i!  ta k i p ie s ? !  —  ob ru ­
s a ,  s ię  d z ia d z io . —  P ię k n a  h is to r y a !  
To c h c e c ie  g o  c h y b a  zam ęczy ć .? .., D la  
d z ie c i! T o  lep ie j o d  razu  u to p ić  a lb o  
Oddać o p ra w cy .

—  T e g o  z ro b ić  n ie  m o ż e m y  z p sem  
d a ro w a n y m ... O b ra żo n o b y  s ię !

_ W ię c  d la te g o  p ie s  — ta k i ś l ic z n y  
p ies! —- m a  p ó jś ć  n a  m a rn e? ... co  g o  
^  ty m  d om u  n ie c h y b n ie  czek a .
_ —  Z  p se m  tr z e b a  u m i e ć . o b ch o d z ić  

Sl§ —  k o n k lu d u je  d z ia d z io  z  p o w a g ą ,  
hie w id z ą c  ta je m n y c h  zn a k ó w , ja k ie  
P rzesy ła ją  so b ie  p o  z a  s fe r ą  j e g o  o k u ­
larów  sy n o w a  i lek a rz .

—  T o  n ie c h  g o  ta to  w e ź m ie  p od  
s^ o ją  o p ie k ę  —  r z e c z e  p a n i.

— C o?... ja ? ... H m ... S k ą d że . A le  
d ob rze. W e z m ę . W e z m ę , ż e b y  p s ia k a  
^ ch ro n ić  od p e w n e j z a g ła d y . A le  w a ­
ru n ek : n ik t  m i s ię  n ie  b ę d z ie  m ię sza ć , 
^ ik t a  n ik t!  P ie s  n ie  m o że  m ie ć  d w u  
Panów.

C ały  d om  sk ła d a  u r o c z y s te  p r z y r z e ­
c z e n ie , ż e  p ie s  d z ia d z i u ż y w a ć  b ęd z ie  
c z c i p ó łb o żk a . P a n i d om u  o so b iśc ie  
m a  c z u w a ć  n a d  d o tr z y m a n ie m  p r z y -  
s ię g i.

S p r a w io n o  p su  ś l ic z n ą  o b ró żk ę  z  ła ń ­
c u sz k ie m  z e  s ta li ,  n a z w a n o  g o  b i b i 
p r z e z  p o w sz e c h n e  g ło s o w a n ie  i  w y ­
p r a w io n o  z  d z ia d z iem  n a  sp acer .

T r z y  g o d z in y  zra n a , tr z y  g o d z in y  
p o p o łu d n iu  z g r a b n y  r a tlerek , z a  . k tó ­
r y m  w s z y s c y  s ię  o g lą d a ją , r u c h liw y  
ja k  ca ck o , sp ęd za  z  ra d cą  w  m ie śc ie .  
D z ia d z io  o p ro w a d za  p ie sk a , a raczej  
p ie s e k  c ią g n ie  d z ia d z ia  p o  w sz y s tk ic h  
u lic a c h  i p la ca ch , k tó re  n a b ie r a ją  n o ­
w e g o  u ro k u  d la  s ta ru szk a , u ro k u , ja k i  
m a ją  d la  je g o  p sa . N ie  m a ją c  ju ż  n a  
ty m  ś w ie c ie  ż a d n y c h  w ła s n y c h  p ra ­
g n ie ń  n i. c e ló w , s ta r y  c z ło w ie k  ż y je  
p r z e z  te  k ilk a  g o d z in  p r a g n ie n ia m i, 
c e la m i i w z r u sz e n ia m i z w ie r z ę c ia , k tó re  
d z ie li, h am u je  i  u sz la c h e tn ia . A  p o  
s ta lo w y m  ła ń c u sz k u  n ib y  p o  druc-ie 
m a s z y n k i in d u k cy jn ej e le k tr y c z n o ś ć  
m ło d o śc i b i b u s i a ,  o raz  j e g o  k rw i,

p r z e le w a ć  zd a je  s ię  w  z m a r tw ia łe  n e r ­
w y  i ż y ły  sta rca , k tó r y  d z ię k i to w a ­
r z y s z o w i o d z y sk u je  sen , h u m or, a p e ty t  
i  m iło ść  r o d z in y .

B  i b i  —  sp r a w c a  cu d u  —- c ie s z y  
s ię  te ż  w d z ię c z n o śc ią  c a łe g o  d om u , 
n ib y  w p ły w o w y  p ro tek to r .

— K o n s y l ia r z u ! ż a d e n  p r z e p is a n y  
d o tą d  p rzez  p a n a  p ro szek  a n i m ik stu ra  
n ie  d z ia ła ł ta k  z b a w ie n n ie , ja k  ta  
p s in a ... J a k ż e  m a m  p a n u  p o d z ię k o ­
w a ć ?  !. .

I  r zu ca ją c  sw e m i c z a ru ją cem i o c z y ­
m a  d w a  s ło d k ie  sp o jr z e n ia  w d z ię c z n o ­
śc i  — je d n o  n a  p sa , d r u g ie  n a  lek a rza , 
w y c ią g a  d o ń  rą czk ę .

L ek a rz  za ś , p a tr z ą c  g łę b o k o  w  te  
o c z y  cu d n e , ja k  d w a  je z io r a  g ó r sk ie  
w  d z ie ń  s ło n e c z n y , c h w y ta  w  ręk ę  
c ie p łą , ró żo w ą , p u lch n ą , n ie c o  w i l g o ­
tn ą  d ło ń  i p r z y g o to w u je  s ię  do je j  
u c a ło w a n ia  ta k  p o w o li ,  ja k  g d y b y  
p r a g n ą ł, a b y  ta  c z y n n o ś ć  tr w a ła  w ie k i.

Orśo.
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n a p r a w ić  k r z y w d ę , k tó rą  w y r z ą d z ił  
n a u c e  ta k  z d o ln y  i s y m p a ty c z n y  z r e ­
s z tą  b a d a c z .

K siąd z  so cya lista .
„D laczego stałem się socyalnym demo­

kratą ?“ Na ten temat mówił w środę w ie­
czorem, w jednem z najbardziej fabrycznych  
miast niemieckich Chemitz, na dwóch o l­
brzymich zgromadzeniach ludowych, tow. 
ksiądz G ó h r e, były proboszcz w Frank­
furcie nad Odrą, którego słynna książka 
p. t. „Trzy m iesiące jako robotnik fabry­
czny “, zrobiła w swoim czasie w ielkie w ra­
żenie, a który świeżo wstąpił do partyi 
socyalno-demokratycznej. Tow. ks. G o h r e  
przemówił w te s ło w a :

Mam wam dziś w yłuszczyć przyczyny, 
które mnie skłoniły po długim w ewnętrz­
nym oporze do przystąpienia do socyalnej 
demokracyi i do w alczenia u boku zorga­
nizowanych robotników. W łaściw ie przez 
całe me życie była dla mnie sprawa robo­
tnicza najważniejszą. Już w młodości w i­
działem częstokroć smutne stosunki, które 
zmuszały mnie do rozmyślania. Jako ksiądz 
w ubogiej wiosce łużyckiej, poznałem nę­
dzę w jej najboleśniejszej formie. N astę­
pnie przyszedłem tu na trzy miesiące, aby 
jako robotnik fabryczny poznać te stosunki 
z w łasnego doświadczenia. Później byłem  
sekretarzem ewangielicko - soeyalnego kon­
gresu i starałem  się ruch ten zbliżyć z ru­
chem robotniczym. Potem  zostałem pasto­
rem, lecz później złożyłem  ten urząd, bo 
nie mogłem się poruszać tak swobodnie, 
jak  chciałem i jak  mi to nakazyw ał w e­
wnętrzny popęd. W spólnie z pastorem Nau- 
mannem założyłem  stronnictwo narodowo- 
społeczne, aby na własnej drodze, n iezale­
żnie od socyalnej demokracyi, módz dzia­
łać dla dobra robotników. A le i tu nie­
długo pozostałem. Stanowisko narodowo- 
socyalnych, którzy uważali za konieczne 
stanąć pomiędzy proletaryatem a przedsię­
biorcami, a zatem  zdała od wielkiej walki 
społecznej —  skłoniło mnie do pójścia wła- 
snemi drogami. Znów byłem samotny, tj. 
czułem, że muszę wstąpić do socyalnej de 
mokracyi. W yznaję szczerze, źe lata  całe 
opierałem się temu i w alczyłem  ze sobą. 
Cztery powody skłoniły mnie jednak do 
tego kroku, mimo długoletniego opiera­
nia się.

Przedewszystkiem  idea c h r z ę ś c i j  a ń-  
s t w a i jako socyalny demokrata będę 
w ysoko dzierżył myśl chrześciańską. N ie­
jeden z was pomyśli sobie, że jest to je sz ­
cze spadek z czasów mego probostwa. 
A le ja  widzę w socyalnej demokracyi par- 
tyę ekonomiczną i polityczną, p a r t y  ę 
w a l k i .  Naturalnie nikt mi nie przeszko­
dzi i w  łonie partyi mówić o chrześcijań­
stw ie, ale tylko wtedy, gdyby mnie z tego  
powodu zaczepiono. Zresztą jednak jest to 
moją rzeczą prywatną.

A le właśnie te moje clirześcijańsko-reli- 
gijne poglądy są także jednym z powodów, 
które mnie zmusiły skończyć u socyalnej 
demokracyi. R eligią było w oczach N aza­
rejczyka miłość do ludzi i między ludźmi. 
Nauka ta  o miłości bliźniego była i jest  
żądaniem solidarności wszystkich ludzi. Kto

zatem chce być prawdziwym chrześcijani­
nem, musi w szystkie swe siły , swą inteli- 
gencyę, swe społeczne stanowisko oddać bez 
bojaźni w usługi tej solidarności wszystkich  
ludzi, aby w szyscy ludzie mogli mieć udział 
w dobrach kultury. (Żywe oklaski).

To chrześcijaństwo, które w solidarności, 
w miłości bliźniego swój najwyższy cel u- 
patrnje, jest dziś u r z e c z y w i s t n i o n e  
w s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i ,  która 
ideę solidarności nietylko propaguje, lecz 
także praktycznie przeprowadza. Chrześci­
jańska dobroczynność ma z pewnością n ie­

je d n ą  dobrą stronę, ale ma charakter ja ł­
m u żn y  i jest pozbawiona owej szczytnej 
idei solidarności, którą miał Chrystus. I d e a  
s o l i d a r n o ś c i  N a z a r e j c z y k a  ś w i ę c i  
s w e  z m a r t w y c h w s t a n i e  w m i ę ­
d z y n a r o d o w e j  s o c y a l n e j  d e j n o- 
k r a c y  i. D latego już jako chrześcijanin  
gw oli chrześcijaństwa musiałem się stać 
socyalnym demokratą. (Oklaski.)

(Dokończenie nastąpi.)

Przegląd społeczny.
Bojkot szewski W  Przemyślu. D otych­

czasowe starania o pogodzenie robotników  
z S z n e l e m  nie doprowadziły dotychczas 
do żadnych rezultatów. Sznel twardo, mi­
mo pewnych ustępstw ze strony robotników  
i przedstawień ze strony komisarza, stoi 
przy swoim uporze. N ie chce słyszeć o ża ­
dnych koncesyach na rzecz czeladników. 
Oświadczył, że rozda robotę swoją innym  
majstrom, lub zaopatrzy się w obuwie sk le­
powe i w  ten sposób będzie zaopatrywał 
swoich klientów. Zapewne zapomniał p. 
Sznel, że byłoby oszustwem tandetę sk le­
pową sprzedawać za drogie obuwie ręczne.

Przypominamy Towarzyszom szewskim  
w całej Galicyi, że w tej ciężkiej walce 
tow arzyszy przemyskich powinni im po­
spieszyć z pomocą jak najszybciej. Kto 
zaraz daje, ten dwa razy d a je ! — o tem 
przysłowiu niepowinni, szczególnie w chwi­
lach bojkotu i strejku, zapominać nasi T o­
w arzysze.

Składki należy przysyłać pod adresem : 
W itold R e g  e r, Przem yśl, Rynek 1. 4 . 

Kołomyjscy wyzyskiwacze. W  tem
granicznem mieście galicyjskiej nędzy, od 
kilku miesięcy słyszym y o uporczywej 
w alce, jak ą  zorganizowani i niezorganizo- 
wani robotnicy toczą z burżuazyą i prze­
mysłowcami kołomyjskimi. W  ostatnich ty ­
godniach było kilka strejków, w których  
pośredniczyła w ładza przemysłowa, zakoń­
czonych zw ycięstwem  robotników.

Obecnie uderzyli wyzyskiw acze tak moj- 
żeszowego, jak  i niemojżeszowego w yzna­
nia na k a s ę  c h o r y c h .  Nie daje im 
spać ta  m yśl, że robotnicy kasą chorych 
rządzą samoistnie i bez m alwerzacyi, lub 
nieporządków, któreby dały sposobność 
władzom lub fabrykantom do wkroczenia 
w te rządy. Pod przewodnictwem nieja­
kiego R o h a t y n a ,  postanowili Kasę cho­
rych ogołocić z członków i zrujnować ją  
materyalnie. Z ałożyli w tym celu stow a­
rzyszenie „Z goda11, mające na celu ubez- ! 
pieczanie robotników na wypadek choroby 
lub bezrobocia. W  stowarzyszeniu tem 
zgłaszają  wszystkich swoich robotników.

Założenie własnej kasy chorych możliweffl 
jest tylko za zezwoleniem starostw a, jako  
w ładzy politycznej. Starostwo zezwolenie to 
nietylko udzieliło, ale idzie ręka w rękę 
z Rohatynami, Rogalskim i, Patkowskimi 
i innymi kołomyjskimi macherami. W alka  
z kasą chorych nie kończy się tylko na 
wpisywaniu robotników do nowej „Zgody“, 
ale fabrykanci nadto wywierają nacisk na 
członków kasy chorych i zmuszają icli do 
występowania z niej. Jakich sztuczek przy- 
tem u żyw ają ! Robotnikom żydowskim, człon­
kom kasy rzucają hasło, że „Zgoda“ będzie 
stowarzyszeniem  czysto żydowskiem , żydzi 
więc powinni do niego tłumnie przystę­
pować.

W  nowej kasie rozpoczęły się ju ż znane 
skądinąd rządy. Robotnik Zygmunt S z m i -  
d e 1 nie otrzym ał ani centa zapomogi W 
czasie choroby chociaż był członkiem „Zgo- 
d y “. Poniew aż zaś nie należał do p o w ia ­
towej kasy chorych, przez y a ły  czas swej 
nieudolności do pracy nie miał żadnego 
zaopatrzenia. Podobnych wypadków zda­
rzyło się już kilka.

Prezydyum powiatowej kasy chorych 
zbiera m ateryał, który w  stosownej chwili 
przedstawi ogółowi. D otyczy on świeżej 
gospodarki w „Z godzie“ i w szystkich ma­
cherskich sztuczek, jakich kapitaliści koło­
myjscy na robotnikach się dopuszczają.

Stosunki rolne na Węgrzech w cy­
frach. Z zestawień urzędowych o stosun­
kach rolnych wynika, że w  ostatnich la ­
tach w ielka własność ziemska wzrosła  
w niezw ykły sposób, gdy z' drugiej strony 
drobna własność chłopska w przerażający 
sposób się zmniejsza, upadając pod cięża­
rami podatków państwowych, krajowych, 
komitatowych i gminnych. W ytw arza się 
coraz liczniejsza warstwa chałupników i naj­
biedniejszego proletaryatu rolnego. W ęgry  
liczą obecnie 2 .8 0 0 .0 0 0  gospodarstw rol­
nych, o powierzchni 3 6 .8 0 0 .0 0 0  morgów  
katastralnych. Z tego przypada na wielką 
własność (od 1 0 0 0  morgów) 13  milionów  
morgów, które są własnością 3 .9 7 7  m a ­
g n a t ó w .  N a jednego więc w łaściciela  
przeciętnie, wypada 3 .2 6 9  morgów. Śre­
dnia własność ziemska (od 2 0 0 — 1 0 0 0  mor­
gów) wynosi 6  milionów morgów, w rę­
kach 2 0 .7 9 7  w łaścicieli. Na jednego więc 
wypada przeciętnie 2 8 9  morgów. Mała 
własność rolna (poniżej 2 0 0  morgów) w y­
nosi 18  milionów morgów, na których sie­
dzi 2 ,7 7 1 .0 0 0  chłopów, gdybyśm y więc 
przeciętnie obliczyli, posiada j e d e n  c h ł o p  
6 i  p ó ł  m o r g a  z i e m i .  Z tego widzimy, 
że połowa kraju jest w  ręku szlachty, 
wielkich posiadaczy ziemi, i  to nielicznej 
garstki, gdy tymczasem miliony chłopstwa 
mrą na swych drobnych kawałkach.

Walka o skrócenie czasu pracy w 
Anglii. W  stosunkach robotników angiel­
skich wszelkiej kategoryi, z wyjątkiem  ro­
botników rolnych, kolejowych i marynarzy, 
co do których prowadzi się osobną staty­
stykę, zaszły  w poprzednim roku doniosłe 
zmiany. W  1 4 3 6  wypadkach w yw alczyli 
robotnicy podwyższenie płac, w 17 tylko  
musieli zezw olić na pewne obniżenie. Pod­
w yższenie obejmowało 1 ,1 1 0 .1 2 8  robotni­
ków, obniżenie 1 0 6 9 . Suma, o którą się 
zapłaty tygodniowe podw yższyły, wynosi
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8 5 .8 2 0  funtów szterlingów , czyli na je ­
dnego robotnika przypadał 1 szyling 6^2 
dolara.

Ogólny ruch za  podwyższeniem płac, roz ■ 
Począł się nieprzerwanie od 1 8 9 5  roku. 
Najwięcej uzyskali górnicy w ęglowi bo 37  
Procent, robotnicy kolejowi i metalurgiczni 
15 procent, budowlani 7 procent, tkacze  
6 procent podwyżki.

Głównym środkiem w alk i były strejki i 
bojkoty, które w większej części wypad­
ków kończyły się zupełnem zwycięstwem  
robotników, a tylko w niewielu razach po­
średniczyły urzędy pojednawcze i doprowa­
dziły do wzajemnych ustępstw  i umowy.

A le nietylko zapomocą strejków w yw al­
czają robotnicy angielscy w yższe płace. 
T. zw . „sliding sca les“, czyli ciągłe pro- 
porcyonalne podwyższanie zarobku, objęte 
już umową i regulaminami fabrycznymi, 
doprowadzają robotnika do coraz lepszej 
kultury życiowej.

Ruch za skróceniem czasu pracy był w 
ostatnim roku trochę słabszy. 2 9 .1 0 5  ro­
botników uzyskało krótszą pracę, ale za  
to 2 6 0 0  robotnikom przydłużono godziny 
robocze. Ogółem uzyskano 1 1 4 .3 1 4  godzin 
mniej, czyli na jednego robotnika przypa­
da 3 godziny tygodniowo. N ajw iększy re­
zultat osiągnęli robotnicy tramwajowi, któ­
rzy w yw alczyli o 12  godzin tygodniowo 
krótszy czas roboczy.

N iebezpieczny szpieg.
W  m a rcu  b. r. p o d a ły  d z ie n n ik i  

w ia d o m o ść  o s z p ic lu  r o sy jsk im , k tó r y  
p o d  n a z w isk ie m  O b r ą p a l s k i  g r a ­
s o w a ł p o  G a lic y i . O b e c n ie  o tr z y m a ­
l iś m y  w ia d o m o ś c i, k tó re  r zu ca ją  c ie ­
k a w e  ś w ia t ło  n a  r o b o tę  s z p ie g ó w  ro ­
sy jsk ic h . W ła ś c iw e  n a z w isk o  s z p ie g a ,  
k tó r e g o  fo to g r a f ię  u m ie sz c z a m y  w  d z i­
s ie js z y m  n u m e r z e , j e s t  R a c z k o w ­
s k i .  W  G a lic y i p r z e d s ta w ia ł s ię  ja k o  
S ta n is ła w  O b r ą p a l s k i ,  sek r e ta r z  
to w a r z y s tw a  r o ln ic z e g o  w  W ite b sk u . 
S tw ie r d z o n o , ż e  se k r e ta r z e m  to w . r o l­
n ic z e g o  j e s t  is to tn ie  S ta n is ła w  O b rą ­
p a lsk i. P o d  to  n a z w isk o  z n a n e  n a  B ia ­
łe j R u s i p o d s z y ł  s ię  R a c z k o w sk i.

R a c z k o w sk i b y ł d e te k ty w e m  w  A n ­
g l i i  i  b odaj t e ż  i  B r u k se li , c z y  P a r y ż u .  
O b e c n ie  je s t  a g e n te m  r o sy jsk im  i s z p ie ­
g ie m  p o li ty c z n y m  i w o jsk o w y m . W ie  
o te m  p o lie y a  k r a k o w sk a  i w ia d o m o ść  
tę  m a  bodaj c z y  n ie  z  B e r lin a  od  p o ­
l i c y i  ta m te jsz e j , k tó ra  o te m  b y ła  p o ­
w ia d o m io n a  z  k ó ł p o ls k ic h  p r a w d o p o ­
d o b n ie . T e  b o w ie m  ju ż  od  p a ru  la t  
o te m  w ie d z ia ły . G łu ch o  p r z e b ą k iw a n o  
o te m  w e  L w o w ie , p r z e k r ę c a ją c  je g o  
n a z w is k o  i  p r z e s tr z e g a ją c  o ty m  j e ­
g o m o ś c iu , ja k o  c z ę s ty m  g o ś c iu  n ad
P e łtw ia . Z a c z a ł on  ta m  d z ia ła ć  ró w -  0 . 0
n o c z e ś n ie  z A n to n im  W i ś n i e w s k i m  
w  1 8 9 4  r., c z y  te ż  p o  n im  i z a  je g o  
W sk azów k am i, lu b  m o ż e  n ie z a le ż n ie .

W  le c ie  ro k u  z e s z łe g o  m ia ł p r z y  
ul. S a d o w e j sw o je  b iu ra  w y w ia d o w c z e .  
P o d o b n o  m a j e  d o tą d  p o d  n u m e r e m  5. 
P o d o b n o  b y ł  w  W a r s z a w ie  p o d c z a s  
p r z y ję c ia  c e sa r z a  i  p o d c z a s  o d s ło n ię c ia  
p o m n ik a  M ic k ie w ic z a .

W  K r a k o w ie  c h c ia ła  g o  u ją ć  p o l i ­
e y a  k ra k o w sk a , z  p o w o d u  w ia d o m o śc i 
z  B e r lin a  (że  to  s z p ie g  w o jsk o w y ).  
P o d e jr z a n y m  o n  b y ł ju ż  je j  i  z n a jo ­
m y m  (s tu d en to m ), z p o w o d u , ż e  m u  
u k ra d li, c z y  te ż  u d a w a ł, ż e  m u  u k ra ­
d li, 9 0 0  z łr . c z y  ru b li, a  on  ż a d n y c h  
p o sz u k iw a ń  z t e g o  p o w o d u  w  p o lic y i  
n ie  ro b ił. M u s ia łb y  b o w ie m  w y m ie ­
n ić  p r a w d z iw e  s w e  n a z w isk o . P o ­
l ie y a  k r a k o w sk a  z n a la z ła  w  m ie s z k a ­
n iu  ju ż  n ie  j e g o  sa m e g o , le c z  p a p ie r y  
ja k ie ś , w  k tó r y c h  b y ła  l i s ta  z a a r e sz ­
to w a n y c h  w  n o c y  z  21  n a  2 2  g r u d n ia  
1 8 9 9  r. U c h o d z i u  rzą d u  r o s y jsk ie g o  
z a  bard zo  s p r y tn e g o  i w y k r y w a ją c e g o  
w s z y s tk o . S p o w o d o w a ł is to tn ie  m n ó ­
s tw o  a r e sz to w a ń  w  k o ła c h  r o b o tn ic z y c h ,  
s o c y a l is t y c z n y c h , n ie s o c y a lis ty c z n y c h ,  
w r o g ic h  so ja liz m o w i, t. zw . p a tr y o ty -  
c z n y c h  i n a jn ie w in n ie j  o św ia to w y c h ,  
ty lk o  n ie  w y r a ź n ie  r z ą d o w y c h . P o ­
d o b n o  k ie r o w a ł s t łu m ie n ie m  d em o n -  
s tr a c y i z  d. 2 8  k w ie tn ia  b. r. w  a le i 
U ja z d o w s k ie j . W id z ia n o  k o g o ś  b ard zo  
p o d o b n e g o  do n ie g o , w  stro ju  c y w il­
n y m , ja k  w y d a w a ł r o z k a z y  p o lic y i,  
k o za k o m  i  w o jsk u .

P a k t  je s t ,  ż e  w  ty m  d n iu  w o jsk o  
b y ło  p o d le g łe  p o lic y i  i  ż e  sa m i ż a n ­
d arm i sk a rżą  się , iż  n ie  m a ją  tera z  
ju ż  ż a d n e g o  z n a c z e n ia , ż e  m u szą  s łu ­
ch a ć  ja k ic h ś  p r z y b łę d ó w .

M u sia ł s ię  z a s łu ż y ć  te n  p a n  R a c z ­
k o w sk i, b o  p o d o b n o  p r z e n ie s io n y  z o ­
s ta ł n a  ja k ą ś  w y s o k ą  p o sa d ę  w  P e ­
te r sb u r g u . W id z ia n o  g o  ja d ą c e g o  n a  
w e lo c y p e d z ie  k o ło  d w o rca  k o le i ż e la ­
zn ej w a r sz a w sk o -w ie d e ń sk ie j  i  n o lic y ę ,  
sa lu tu ją c ą m u  z  w ie lk im i h o n o ra m i.

F o to g r a f ia  j e g o  r o z p o w sz e c h n ia  s ię  
w  W a r sz a w ie .

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 20 maja. 

1347. Cola Rienzi, trybun  ludu, ogłasza w R zy­
mie nowe państw o ludowe i wzywa lud do 
w ypędzenia arystokracyi z Rzymu. — 1471. 
Śmierć A lbrechta D iirera, sławnego _ m alarza  i 
ry tow nika niem ieckiego. — 1506. Śmierć Ko­
lum ba, odkrywcy Am eryki. — 1795. Z aw iąza­
nie k lubu  Jakobinów  w  Paryżu. — 1806. N a­
rodziny Johna  S tu a rta  Milla, sław nego filozofa 
i ekonom isty angielskiego. — 1809. W ojska m o­
skiew skie w kraczają  do Galicyi. — 1871. P a r ­
lam ent niem iecki ogłasza przyłączenie Alzacyi 
i L o taryngii do Niemiec. — 1875. M iędzynaro­
dowy układ , dotyczący wielkości m etra  w han­

dlu. — 1878. P rzedłożenie ustaw y przeciwko 
socyalistom  w niem ieckim  parlam encie. ■— 1894. 
Spór p ań stw a  serbskiego z królem.

Dziś w  teatrze : „Don C arlos“, tragedya  
w 5 aktach  Szyilera.

Lex Heinze, noddająca nawet utwory 
sztuki cenzurze lada policyjnego chłystka, 
cieszy się, jak  wiadomo, ogromną adoracyą 
katolickiego centrum. K lerykalna „Germa- 
nia“ jak  kokosz naw oływ ała swe pisklęta, 
by calem stadem biegły do parlamentu i 
podzióbały opornych. To też podczas de­
baty pod adresem klerykałów  sypią się 
różne krotochwilne poprawki. T ak n. p. 
socyaliści w nieśli jedną, by stanowi ducho­
wnemu zabronić używania usługi żeńskiej. 
Szafareczki, kuchareczki miałyby iść precz 
z plebanii. Mierzyć w punkt tak czuły —  
czyż to nie okrutnie ?

Gdyby ten wniosek miał szanse przej­
ścia, dopierożby niejednemu proboszczulko- 
wi, dziś pobożnie zawracającemu oczyma, 
drżały ze wzruszenia ch o lew k i!

„Głos Narodu“ zwija „interes11. Przez  
parę miesięcy wychodziły dwa wydania tego  
organu dla rynsztokowych plotek; ranne 
i popołudniowe. W  rannem wydaniu było 
parę telegramów z przed kilkunastu dni: 
w popołudniowem to samo. Stare odgrze­
wane historye, które w innych pismach 
zdobiły kronikę, figurowały w „Głosie Na- 
rodu“, jako telegram y „z ostatniej chw ili11. 
Nawet cierpliwi galicyjscy abonenci spo­
strzegli się na tych oszustwach i zaczęli 
gromadnie odpadać. D oszło do tego, że 
„interes" przestał się opłacać, a od soboty 
wychodzi „Głos Narodu" już tylko raz 
dziennie: ze starymi telegramami „na w ła­
snym drucie11 i artykułam i, tłumaczonemi 
z liberalzych pism wiedeńskich.

Redakcya „Głosu Narodu" tłum aczy tę 
zmianę „niespodziewanym wzrostem abo­
nentów prowincyonalnych". Jeżeli abonenci 
będą jeszcze w tem samem tempie w zra­
stać, to gotów organ dewotek zupełnie u- 
paść. Byłoby to satysfakcyą dla wszystkich  
szanujących się ludzi.

Plamy i plamki na słońcu sprawie­
dliwości. W  Tabanie na W ęgrzech sługa  
cerkiewny Stockhammer, pobierając okrą­
g łą  sumę 6 koron miesięcznie (!), formalnie 
przymierał z głodu. Nędza podszepnęła 
mu myśl samobójczą. W yjął 5  koron z pu­
szki kościelnej i kupił sobie rewolwer, za ­
brakło mu jednak pieniędzy na amunicyę. 
Głód mu dokuczał... odprzedał broń, na­
był trochę jadła, poczem oddał się w ręce 
policyi. W  tych dniach go sądzono za po­
pełnioną kradzież. Zgłodniały biedak s k a ­
z a n y  z o s t a ł  na 6 miesięcy więzienia.

Habib, Hinduska z Pondicbery pod z a ­
rzutem kradzieży. Oskarżał ją  pewien ku­
piec. W edług jego  zeznania w chwili, gdy  
wydawał jej resztę, miała ona w  sposób 
podejrzany zbliżyć palec do koszyczka  
z pieniądzmi. Kupiec natychm iast kazał jej 
otworzyć rękę i skonstatował, że nic. w niej 
niema. Później spostrzegł jednak brak 1 0 0  
franków złotem. Hinduska, która nie mó­
wi po francusku, przez tłómacza dowodziła, 
że pokazyw ała tylko palcem, iż chce otrzy­
mać resztę w jak  najdrobniejszej monecie. 
Pomimo niedostateczności dowodów winy
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tej kobiety została o n a  z a s ą d z o n a  na 
4  miesiące więzienia.

W  tygodniu bieżącym staw ał przed są­
dem w Nantes (Erancya) sierżant B oticelli, 
k tó iy  wystrzałem z rewolweru powalił tru­
pem aresztanta, szeregowca Le B ellec’a 
za to, iż tenże podczas sprzeczki, wzbu­
rzony, rzucił weń dzbanuszkiem. Boticelli zo­
stał j e d n o m y ś l n i e  u n i e w i n n i o n y .

Hr. Andrzej Rńday, zadłużyw szy się 
w P eszcie, u pewnego kelnera, w ystaw ił 
mu weksel z pofalszowanymi podpisami rę 
czyciełi. Gdy sprawa się w ykryła, pomy­
słowe grafiątko umknęło do W iednia, Bez  
tu aresztowała go policya i odstawiła do 
W ęgier. Dzięki zabiegom swego adwokata 
został Rńday u w o 1 n i o n y z więzienia 
śledczego. Zastępca prokuratora Kesserii 
wniósł reknrs przeciwko temn zarządzeniu.

Na zakończenie dzisiejszego spisu mo- 
żnaby dorzucić: Ceterum censeo —  że ów 
baron z Lindenwałdu, Czeczem pospolicie 
zwany, winien być przed sąd stawiany.

Prawa obywatelskie włościan a wój­
towie. Piotr N o w a k o w s k i ,  włościanin 
z T o r e k ,  pod Przem yślem , pojechał do 
CbołynŚee w powiecie jaworowskim na w ło­
ściański wiec. Za przybyciem na miejsce 
dowiedział s i ę,  że wiec został zakasany.- 
Zwołał więc poufne zgromadzenie za za ­
proszeniami. W  czasie obrad w p a d ł na 
zgromadzenie wójt z żandarmem, przyare- 
sztowali Nowakowskiego i odszupasowall 
go na granicę powiatu jaw orowskiego, po- 
czern puścili wolno. Nowakowski wniósł na 
wójta skargę o ograniczenie osobistej w ol­
ności i nadużycie w ładzy.

Także przestępstwo. Redaktora „Głosu
Przemyskiego" Tadeusza K o l  k i e w  i c z a ,  
zasądził sędzia N i e d ź w i e c k i  skutkiem  
wniesionego oskarżenia przez prokuratora 
na 5 złr. kary, za zamieszczenie „interli­
n ii11 pomiędzy sprostowaniem prokuratora 
a działem kronikarskim. Przeciw  temn cie­
kawemu wyrokowi wniósł zasądzony zaża­
lenie nieważności.

Wiec kobiet. W  lokalu Czytelni kobie­
cej odbyło się w piątek posiedzenie komi­
tetu, mającego za zadanie zwołanie wiecu 
kobiet Polek z okazyi 500-letniegio jubi­
leuszu W szechnicy Jagiellońskiej. Zebrane 
uchw aliły: zwołać wiec na dzień 4  czer­
wca, t. j. drugie święto Zielonych św iąt 
do K rakow a. Celem wiecu ma być wspólne 
naradzenie się zebranych nad udziałem ko­
biet w pracy społeczno-narodowcj. Pro­
gram wiecu w ogólnych zarysach zaw ie­
rać będzie: 1) Zagajenie przez przewo­
dniczącą komitetu wiecowego, 2) wybór 
honorowego prezydyum, 3) referaty, 4 ) u- 
chwalenie rezolucyi, 5) pochód na W aw el 
w celu złożenia hołdu królowej Jadwidze.

Uchwalono wydać odezwę, zapraszającą  
ogól Polek do w zięcia udziału w wiecu i 
rozesłać ją  po kraju, oraz wydrukować w 
dziennikach. Zebrane podzieliły się na ko- 
m isye: kwaterunkową, przyjęć, oprowadza­
nia po mieście i organizacyjną.

Omyłka drukarska. W  sobotniej kro­
nice, w notatce „Honorowe doktoraty11 
wydrukowano: komisarz Bobrzyński, za­
miast „luminarz".

Gdzie prawda? Przed kilku dniami w y­
darzyła się w Podgórzu awantura, której

epilog skończył się w policyi. Niejaki W ło­
dzimierz R ó ż a ń s k i ,  niedokończony praw­
nik, przysiadł się w restauracyi B ieńko­
wskiego do stołu, przy którym siedział p. 
Józef D yrcz, w łaściciel realności. Zaczęło 
się picie na w ielką skalę, Różański rzucał 
pieniądzmi, aż wreszcie poprosił Dyrcza, 
aby go odprowadził do domu przy ulicy 
nadwiślańskiej, gdzie mieszkał ze swoją 
utrzymauką. Różański zaprosił Dyrcza do 
siebie do domu. Po różnych czułościach  
przystąpił do biurka i zaczął nagle krzy­
czeć, że mu zginęła portmonetka, w której 
miało być 8 0 0  koron. Zaraz też rzucił 
podejrzenie na Dyrcza, który zapewniał, 
że jest niewinny, gdyż nawet nie był w tym  
pokoju, w którym stało biurko. Różański 
rzucił się na Dyrcza i zaczął go okładać 
kułakami. W krótce zjaw iła sie policya, 
która odprowadziła Dyrcza na policyę. Tu 
zrewidowano go dokładnie, ale nie zn ale­
ziono jednak nic, wobec czego pozwolono 
mu pójść do domu. Na drugi dzień odbyto 
dokładną rewizyę w mieszkaniu R óżańskie­
go w obecności Dyrcza, komisarza i ajentów  
policyjnych. Portmonetka znalazła się mię­
dzy papierami na biurku.

W  ten sposób posądzano o kradzież nie­
winnego człowieka. N iektóre dzienniki po­
dały wiadomość, że p. D yrcz podrzucił 
portmonetkę. Jestto wprost niemożebire, 
skoro rew izya odbywała się w asystencyi 
komisarza i ajentów. P . Dyrcz wniósł 
skargę o oszczerstwo. Zachodzi podejrze­
nie, czy też p. Różański nie schował port­
monetki między książkam i? Śledztwo po­
winno wyjaśnić tę sprawę.

Dzieciobójczyni Kobieta ze stanu ro­
botniczego, nieznanego na razie nazwiska, 
rzuciła w piątek, w P r z e m y ś l u ,  kilku- 
.miesięczne dziecko z mostu do Sanu, 
wprzód je  przeżegnawszy. Zanim przecho­
dnie spostrzegli się, zdołała ujść. Ciała 
dziecka niewydobyto.

We Wiedniu aresztowano oficera. 19
p. obr. kraj., posądzonego o kradzież w w a­
gonie. Dnia 17 bm. rano przybyli do W ie­
dnia dwaj pasażerowie z P aryża którzy  
jechali razem z tym oficerem. Przebudzi­
wszy się rano, zauw ażyli brak rozmaitych  
kosztowności i gotów ki kilkaset koron. 
Przy rew izyi znaleziono przy oficerze 
wspomniane przedmioty. Śledztwo w toku.

Obłęd religijny. D nia 10 maja włościa­
nin Babenko, rodem z gub. ekaterinosław- 
skiej, przekonany o tem, że będąc wielkim  
grzesznikiem  nie potrafi inaczej uzyskać 
zbawienia, jak  okupując swe winy najstra­
szniejszą śmiercią, spokojnie uzbierał stos 
drzewa, polał naftą i podpaliwszy, ułożył 
się na nim. Zdołano go wyciągnąć jeszcze  
żywym, odniósł jednak straszne poparzenia 
i wkrótce zmarł. Człowiek ten zresztą zu­
pełnie zdrowy na umyśle, przed śmiercią 
w yjaśniał przyjaciołom pobudki swego do­
browolnego „auto-da-fe“ .

Grady na Węgrzech. Ministerstwo rol­
nictwa na W ęgrzech zasypywane jest hio- 
bowemi wieściami o klęskach gradowych. 
Najbardziej ucierpiały winnice. W  okoli­
cach Mramoraku, w komitacie Tem eszwar- 
skim, grad dosięgał niebywałej wielkości.

Katastrofa. Nieopodal Rzymu w Ron- 
ciglione nad brzegami jeziora Yico, uro­

czyście obchodzono dzień św. Łucyi. P °  
szeregu uroczystości kościeluych młodzież 
chwyciła za wiosła. N agle, na środku je ­
ziora poczęła tonąć łódz. N a rozpaczliwe 
wołania nadpływa inna. Tonący, w panice 
wskakują na nią bezładnie i powodują po­
nowną katastrofę. A Lucya, patronka że ­
glarzy w dniu swego św ięta tonąć pozwala 
tym, co na jej uczczenie przybyli... Z g i­
nęło 4 3  osób, zaledwie kilkanaście urato­
wano.

Zamach samobójczy. Do stryja swego 
majstra szew skiego, zam ieszkałego przy 
ulicy M ikołajskiej, przyszedł wczoraj wie­
czorem Julian Jarociński, czeladnik szew ­
ski, liczący , około 2 1  lat. W  rozmowie 
Julian Jarociński zdawał się być przygnę­
biony i narzekał na biedę i trudue poło­
żenie. Nareszcie w yszedł, zabrawszy nie­
postrzeżenie ostry nóż szewski, i nożem 
tym na ul. św. K rzyża zadał sobie kilka 
pchnięć w okolicę serca. Rannego opatrzo­
no w szpitalu św. Łazarza, poczem ode­
słano go do domu. —  Życiu Jarocińskiego  
nie grozi niebezpieczeństwo

Z dyrekcyi poczt. Z dniem 2 0  maja 
br. zaw iesza się aż do dalszego zarządze­
nia czyuności c. k. urzędu pocztowego 
w Mużyłowicach. Miejscowości należące do 
okręgu doręczeń tego urzędu a t o : Berdy- 
ków, Mużyłowiee i Nowosiółki przydziela 
się do okręgu doręczeń c. k. urzędu po­
cztowego w Przyłbicach, zaś miejscowości 
Ruttenberg, Laszki, Tuczapy i Zbudyń do 
okręgu doręczeń c. k. urzędu pocztowego 
w Rodatyczach.

Desinfekcyonowanie wagonów. Na
ostatnim zjeździe antigrnźliczym w B erli­
nie prof. Samarelli z Bolonii poruszyt kwe- 
styę peryodyeznej desinfekcyi wagonów, 
zaprowadzenia mebli, dających się łatwo  
zmywać, . spluwaczek i t. p., celem zapo­
biegania nagromadzaniu się bakteryj gru ­
źliczych. Zwłaszcza na liniach, prowadzą­
cych do różnych miejscowości leczniczych, 
tego rodzaju ostrożności są niezbędne, 
z powodu licznego przejazdu chorych , do­
tkniętych suchotami. „Przegląd zakopań- 
sk i“, cytując wniosek Samarellego niedwu­
znacznie daje do zrozumienia, iż podobne 
odkażenie wozów kolejowych powinno być 
zaprowadzone na linii zakopańskiej. Słu­
sznie, lecz wpierw zapewne doczekamy się 
jubileuszu tej nowo-otwartej drogi.

Ze statystyki kolejowej. D ługość k o ­
lei austryaekicli wynosiła przed dwoma la ­
ty 3 0 .4 0 0  kilometrów, przyczem  kursowało 
6 9 8 8  parowozów i 7 1 4 .4 6 4  wozów tow a­
rowych i osobowych. Równocześnie łączna 
długość linii , należących do niemieckiego 
związku zarządów kolejowych, wynosiła 
8 2 .4 0 0  km.

„Odnowiono" doktorat Julianowi D u­
najewskiemu, który przed 5 0  laty promo­
wa! się na Uniwersytecie Jagiellońskim  na 
doktora praw. Dunajewski jest jednym z 
głównych przywódców stronnictwa stańczy­
kowskiego. Jako minister skarbu umiał 
znakomicie przykręcać śrubę podatkową, 
aż jęczał lud w calem państwie. E m eryto­
wany ten mąż stanu jeszcze nie usunął się 
w zacisze domowe mimo podeszłego wieku. 
On to wniósł w ostatniej sesyi sejmowej 
projekt reformy gminnej, któraby cały sa-
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'"oiząd gminny skasowała i oddaia całą 
a(lministracyę w ręce starostów7. U roczy­
stość „odnowienia" doktoratu tego męża 
'Biała w ięc, że tak powiemy, familijny 
charakter. Familia stańczykowska była 
„między sobą" : rektor hr. Tarnowski, se ­
kretarz uniwersytetu „profesor" Cyfrowiez 
z dwoma medalami jubileuszowym i ces. 
Franciszka Józefa na piersiach, dziekan 
Prof. Ulanowski, słowem sami „swoi". Prof. 
Fłanowski odegrał „enfant terrible", co 
s'ę tłómaczy jego żywym temperamentem. 
Powiedział on w7 swej mowie dosłow nie: 
„ W y d z i a ł  p r a w a  i a d m i n i s t r a c y i  
i n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  
b y ł  e k s p o z y t u r y  K o ł a  p o l s k i e g o  
' s z k o ł y  p o l i t y c z n y " .

Słowa te zawierają zupełny prawdę, 
znaną od dawna. Dobrze jednak, że stań- 
czyey sami się do uiej przyznali. P rzyznali 
tem samem, że Uniwersytet Jagielloński 
"ie stoi, jak  to przystało ua „przybytek  
czystej wiedzy “, ponad stronnictwami, lecz, 
2e ta nauka, którą wszechnica krakowska 
karmi swych uczniów, jest służebniczką 
Polityki, a uniwersytet sługą stronnictwa 
polityczuugo. Za ten cynizm, z jakim  prof. 
Ulanowski przyznał, że W ydział prawniczy 
krakowskiego uniwersytetu jest na usłu­
gach szlacheckiej koteryi, gnębiącej kraj, 
należy mu się wdzięczność. A i to jest 
znany prawdą, że wydział prawniczy kra­
kowskiego uniwersytetu jest szkołą p o li­
tyczną. Z tej szkoły wychodzą współpra­
cownicy „Czasu", członkowie „klubu kon 
serw atyw nego“, karyerowicze, którzy jako  
„dobrze urodzeni" lub usłużni lokaje zajęli 
Wszystkie w yższe posady i godności tak w7 
państwowej jak  i autonomicznej admini­
stracyi kraju, którzy po krzesłach posel­
skich lub katedrach profesorskich pną, się 
coraz wyżej per fas et nefas, a w żarło­
czności swej nie znają granic... Znakomita 
szkoła !

„Odnowienie" doktoratu Dunajewskiemu  
było generalną próby do uroczystości jubi­
leuszowych. Trzeba się było wprawić w 
średniowieczny ceremoniał, aby podczas ju ­
bileuszu szedł gładko. W prawiano sie weń 
wczoraj...

Produkcya nafty na Kaukazie wzmaga 
się z ogromną szybkością. W  r. 1 8 6 5  w7y- 
nosiła milion pudów, w 1 8 7 5  —  7 milio­
nów, w 1 8 8 5  —  11 6  milionów, wreszcie 
w roku 1 8 9 5  —  4 9 6  mil. pudów. Liczba 
robotników, zajętych w tej gałęzi przemy­
słu wynosiła w 1 8 9 8  r. 1 6 .0 0 0 . Do roz­
woju przemysłu naftowego w Rosyi przy­
czynili się głów nie kapitaliści zagraniczni 
Noblowie, R otszyld i firmy angielskie.

Baczność Stróże!  Konstytuujące zg ro ­
madzenie stow7. zawodowego stróżów7 i 
ekspresów odbędzie się dziś o godzinie 3  
po południu przy ul. Sławkowskiej 1. 30 .

Walne zgromadzenie podgórskiej Kasy 
Chorych odbędzie się w7 niedzielę dnia 2 0  
maja przed południem. To zgromadzenie 
ma rozstrzygnąć, czy podgórska Kasa ch)- 
ryeli ma nadal zostać w lękach Griinberga, 
czy dostać się wreszcie w ręce robotników. 
Obowiązkiem delegatów robotników jest 
głosować zgodnie na listę zarządu, w y­
działu i sądu polubowmego, postawioną przez

partyę robotniczą. Tylko w ten sposób, 
solidarnością zdołają robotnicy wydrzeć 
swoją Kasę z rąk kreatury Starzeńskiego 
i położyć koniec rabunkowej gospodarce 
robotniczym groszem. Ktoby z robotników  
głosował na listę Gruuberga, byłby zdrajcą 
sprawy swojej i ogółu robotników i obcią­
żyłby sumienie swe ciężką odpowiedział 
nością. Towarzysze d e leg a c i! Stawcie się 
na tem waluem zgromadzeniu wszyscy i 
głosujcie pod h asłem : Precz ze złodziej- 
skiem gniazdem !

Radca sądu krajowego d\ Gruczyń-
Ski zmarł przedwczoraj w Krakowie, 'p° 
krótkiej chorobie. Zmarły cieszył się ogólną 
sympatyą, na którą zasłużył sobie niezwy- 
klemi zaletami charakteru, uprzejmością 
w otec wszystkich i znajomością ustaw. 
B ył wzorowym sędzią, a w sądzie powia­
towym tutejszym , gdzio przez długi czas 
był samoistnym referentem, wyroki jego  
objektywne i nadzwyczaj bezstronne roz­
poznawanie spraw były ozdobą i chlubą 
oddziału spornego, któremu przewodniczył. 
Niedawno awansow7ał na radcę i otwierała 
się przed nim zasłużona karyera sądowra. 
Cześć jego pamięci! Pogrzeb odbył się 
w sobotę 19 maja b. r.

Odczyt Władysława Orkana. Onegdaj 
wieczorem odczytał w7 krakowskiem Z je­
dnoczeniu W ładysław  O r k a n  ustęp z swej 
niewydanej jeszcze powieści p. t. „W  R oz­
tokach". Fragm ent ten wywarł n asłu ch a  
czach w7ielkie wrażenie, zw łaszcza że Or­
kan wybornie go czytał. W  licznem andy- 
toryum reprezentowany był prawie cały 
„młody Kraków" literacki.

Cyrk Henryego rozgościł się od kilku 
dni przy placu W ielopole w Krakowie. 
Kto chce zobaczyć dobrych linoskoczków, 
akrobatów, tresowane konie, psy itp., ten. 
powinien zajrzeć do cyrku Henryego, a 
wówczas ujrzy dziwy, o których się fizy­
kom nie śniło, gdy układali prawa fizy­
czne. Szczególną uwagę zwracają produkcye 
na trapezie, wykonane przez dwie siostry 
Criscoulo. W idzowi zdaje się, że to jakieś 
eteryczne istoty, których nie obowiązuje 
„ustawa o ciężkości". W ielkie wrażenie 
wywołują również produkcye fam ilii Bene- 
detti Nava. Jeden człowiek utrzymuje w 
powietrzu i obraca nogami dwie łodzie z 
dwoma majtkami.

W prost imponującymi są sztuki czterech 
cyklistów  Noiset. Takicli łamańców na kole 
nie wykona chyba nikt, jak  ci czterej ar­
tyści. Spotkały też ich zasłużone oklaski.

W ogóle jest cyrk Henryego jednym z 
najlepszych cyrków. Stajnia cyrkowa za­
wiera blisko 8 0  koni i słonia. W arto raz 
obejrzeć ten przybytek sportu, siły  i zrę­
czności.

Wójta zamordowali w czwartek chło­
pi we wsi Kulszauie w sanockiem.

Z sali sądowej.
Czecz contra Bahrke.

Głośna sprawa o rzekome „milczkowe", 
w zględnie wymuszenie, wdrożona skutkiem  
doniesienia p. Karola C z e c z a  przeciw p. 
Karolowi B a l i r k e m n ,  redaktorowi „Mie­
szczanina", rozegrała się w7czora.j przed 
trybunałem karnym, w7 skład którego wcho­

dzili r. U r s e l ,  jako przewodniczący, oraz 
radcy Katyński, Ferens i Kopf, jako wo- 
tanci. Prokuratorya, której imieniem w y­
stępował zast. prok. P  t a ś, oskarżała p. 
Bahrkego o zbrodnię gw7ałtn publicznego, 
popełnionego przez wymuszenie (§ 9 8  lit. b). 
-Oskarżony p. Karol B a h r k e  odpowiadał 
z wolnej stopy, obronę jego prowadził p. 
dr. Jan J a k u b o w s k i.

Oskarżony Karol B a h r k e  oświadczył, 
że do winy się nie poczuwa. Spraw7ę wie­
licką poruszał „Mieszczanin" na podstawie 
autentycznych aktów i dokumentów, lecz 
obwiniony nie był autorem odnośnych a rty ­
kułów. Czecza nie znał i nie pragnął się 
z nim poznać, a poznał się z nim z ini­
c ja tyw y  p. W ład. B r o d a c k i e g o , urzę­
dnika Banku krajowego, delegowanego do 
W ieliczki do szkontrum tamże przeprowa­
dzanego. Brodacki dnia 6 listopada szukał 
obwinionego w7 mieszkaniu i w ezw ał go do 
biura Banku krajowego ; tam przedstawił 
go dyrektorowi Sędzimirowi, który prosił, 
aby nie rujnowali K asy w7 W ieliczce. N a­
stępnego dnia Brodacki odwiedził obwinio­
nego w7 redakcyi „Czasu", gdzie tenże 
pracował, i oświadczył mu, że Czecz pra­
gnie udzielić mu wyjaśnień. W piątek, 10  
listopada znowu przez B iedackiego otrzy­
mał obwiniony wiadomość, że Czecz czeka 
go w kawiarni Sauera i udał się tam o 
godzinie pół do 6 wieczorem. Czecz skar­
żył się, że w szyscy mają go za złodzieja, 
oświadczył gotowość do ofiar —  „mogę 
zapłacić", pow iedział, na co Bahrke od­
rzekł, że to nie jego rzecz. Czecz zapytał, 
„ilebyście chcieli", wtedy Bahrke udał się 
do Zygmunta Mikołajskiego z wiadomością, 
że Czecz chce „Mieszczanina" przekupić. 
Mikołajski powiedział: „weźmiemy pienią­
dze i ogłosimy pokwitowanie w piśmie". 
Powróciwszy do Sauera udał się Bahrke 
z Czeczem do restauracyi Zaw7ady, gdzie 
Czecz wręczył mu 1 0 0  złr. gotówką i w e­
ksel na 9 0 0  złr.

W spomniał wtedy Czecz, że „o fałszy­
wych wekslach w Kasie w iedział już w7 r. 
1 8 9 6  —  chciał ratować Kasę i dyrekto­
rów" ; płakał i opowiadał o sw7ojem smu- 
tnem położeniu. Obwiniony, wzruszony tem  
chciał mu pieniądze oraz weksel zwrócić 
i przyznał, że artykuły będą ogłoszone. 
Na to Czecz ponownie błagał o cofnięcie 
artykułu, poczem odszedł. W krótce przy­
szedł do restauracyi dr. Szaflarski, a na­
stępnie Mikołajski —  obwiniony na zapy­
tanie, co się stało, odpowiedział : Czecz 
dał 1 0 0 0  złr. W tedy uradzono ogłosić to 
w7 jutrzejszym  numerze, przeznaczając na 
cele dobroczynne. Obwiniony napisał na­
tychmiast artykulik p. t. „ C z e c z .  p ł a c i  
S c li w7 e i  g  g  e 1 d" i dał do drukarni. N a­
stępnego dnia odwiedził Bahrkego Czecz w 
redakcyi „Czasu" i dowiedział się, że ar­
tykuł został ogłoszony a pieniądze są w 
ręku Mikołajskiego.

Obwiniony zaznacza, że Czecz pierwszy 
przez Brodackiego robił propozycyę prze­
kupstwa.

Rozprawa trw ała do godz. 3  popołudniu. 
Trybunał uznał Karola B a h r k e g o  w in­
nym zarzuconego mu czynu, skazał na 
s z e ś ć  t y g o d n i  ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co 1 4  dni.
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Szczegóły rozprawy podamy w nastę­
pnym numerze.

Przem yśl 1 8  Maja.
0 honor swego domu. Na dzisiejszej

rozprawie sędziowie przysięgli mieli sądzić 
zabójcę, który w obronie czci swego imie­
nia, podrażniony w uczuciach swej w ier­
ności m ałżeńskiej, zabił kochanka swojej 
żony. W łościanin z pod Przem yśla, zam o­
żny gospodarz, miał młodego, urodnego 
parobczaka i nie mniej brzydką kobietę. 
W  całej w si szanowano go, bo też zamo­
żny K o s o w s k i ,  nie był arystokratą  
w siermiędze, ale bratem włościan. Od 
dłuższego czasu dochodziły K osowskiego  
w ieści, że M a r e k ,  parobczak „psy pasie 
z jego K achną“. Nie w ierzył temu długo. 
Razu jednego powracał z pola późnym  
wieczorem —  „po przodku pojechał Ma­
rek z wozem i chudobą". —  Stary Ko­
sowski dumał o swoim losie i o ludzkich 
gadkach. Z ajrzał do karczmy i tam znowu 
mu mówiono o miłości jego  parobczaka do 
jego newistki. Spochmurniał, rak podejrze­
nia począł duszę jego  szarpać. Już noc 
zapadła jak  stary Kosowski wracał do 
swojej chałupy. W zią ł kół od żaren do 
rąk dla swojej obrony, bo nieraz już s ły ­
szał, jak  kochankowie zabijali „pracowi­
tych, zaprzysiężonych m ężów “ W rota do 
chałupy zastał otwarte. W laz ł cicho, przed 
obrazem Matki Boskiej cudownej z Kal- 
waryi św ieciła się łojówka, a od jej smu­
tnego, słabego ognia odbijał w kącie 
chałupy straszny dla Kosowskiego obraz. 
Kachna jego leżała  spleciona miłosnym  
uściskiem , jak  „zaprzysiężna żona". —  
„Boże odpuść mi ten grzech!" —  w y­
szeptał zdradzony włościanin. Grubym ko­
łem zaw inął raz i drugi nad głow ą ko­
chanka, czaszka pękła a mózg z krwią 
zm ieszany obryzgał ściany i podłogę izby. 
Po tym  strasznym  czynie, oddał się K o­
sowski w ręce żandarmów.

W dzięcznej obrony podjął się adw. Dr. 
D o l i ń s k i .  Sędziowie przysięgli jedno­
głośnie zaprzeczyli winie podsądnego. Ko­
sowski w yszedł wolny, ale ciągle jednako­
wo zasumowany, bo jego Kachna wiejską  
„zawitką".

Przysięga W  sądach. Ze sfer prawni­
czych otrzymujemy następujące uw agi z po­
wodu naszej notatki o karygodności fa ł­
szywych zeznań niezaprzysiężonych.

W  galicyjskich sądach błąka się jeszcze  
zw yczaj dawania w iary „na słow o41 z e ­
znaniom w szelkiego rodzaju pracodawców  
i służbodawców, o ile chodzi o osoby od 
nich zależne. W  tej tylko m yśli pisaliśmy 
o niekorzyściach słuchania stron bez za ­
przysiężenia, kierując się uzasadnionem  
przekonaniem, że wielu interesowanych n ie­
zaprzysiężonych, mija się świadomie z pra­
wdą na szkodę ludzi biedniejszych. Jeżeli 
jednak sędziowie nasi unikają czasem za- 
przysięgania s tro n , to często zyskuje na 
tem powaga samej przysięgi, i —  unika 
się widoku ludzi trzęsących się jak  w fe­
brze i niem ogących słowa ze siebie wydu­
sić pod wrażeniem złożonej przysięgi.

P o myśli § 3  ust. z 3  maja 1 8 6 8  nr. 
3 3  Dz. p. p . , ma sędzia przed zaprzysię­

żeniem zwrócić uwagę strony na znacze­
nie r e l i g i j n e  i prawne p rzysięg i, ja ­
ko też na doczesne i w i e c z n e  skutki 
krzywoprzysięstwa. Otóż zakorzenił się 
w naszych sądach zwyczaj straszenia przy­
sięgających nietylko krym inałem , ale i 
w szystkim i okropnościami zagrobowego ż y ­
cia , jak  p iek łem , wieczną pokutą, niezna- 
lezieniem zmiłowania bożego i t. d. P rze  
starzały ten zwyczaj przyczynia się nie 
mało do przygnębienia zeznających , tak, 
że tracą wprost wątek myśli, zeznania ich 
stają się bałamutne i cała sprawa na tem  
cierpi.

Jeżeli już tedy zależy koniecznie na 
przysiędze, to przynajmniej należy ją  od­
bierać już po złożonych zeznaniach jedynie  
na ich stwierdzenie, a nie używać przy­
sięgi za rodzaj tortury do wymuszania 
prawdziwych zeznań.

Usiłowane otrucie sublimatem. Lwów, 
18  maja. D ziś rozpoczął się proces byłego  
dyurnisty w nam iestnictwie H e l l m a n a
0 usiłowane otrucie niejakiej Szeparow ieżo­
wej, o którą się starał, lecz został odpa­
lony. Treść aktu oskarżenia je s t  znana
1 krótka. Rozprawę prowadzi nowy w ice­
prezydent sądu karnego p. Przyłuski, 
oskarżonego broni adw. dr. H a l i n .  H ell- 
rnann nie wygląda wcale na bohatera ro­
mansu. Zaprzecza on stanowczo, jakoby  
Szczeparowiczowej przez jej służącą posy­
łał truciznę. Prokurator zażądał odrocze­
nia rozprawy z powodu, że Szeparowlczo- 
wa zachorowała w więzieniu przemyskiem  
i w ten sposób rozprawa pozbawioną jest  
najważniejszego świadka.

Sprzeciwił się temu obrońca, a trybunał 
nie uwzględnił żądania prokuratora z po­
wodu, że zeznania śledcze Szeparowiczowej 
są dostateczne. , Przesłuchano następnie 
świadka: Bronisławę K ryska, służącą Szepa- 
rowiczow'ej, rzekomą pośredniczkę przy jej 
otruciu. Zeznania jej były bardzo chwiejne, 
nie umiała odpowiedzieć czy stosunek w za­
jem ny Hellmanna i Szeparowiczowej był 
bardzo ścisły.

W  jednem miejscu zeznania jej w yw o­
ła ły  homeryczny śmiech na sali. Mianowi­
cie na zapytanie przew odniczącego: kto 
w lazł pomiędzy Hellmanna a Separo w ieżo­
wą, że się ich małżeństwo rozlazło ? odpo­
w iedziała K rysk ów na: „Pan W lazło!"
W yrok zapadnie jutro.

Z  literatury i $ztulg.
„Sądy Boże41, sztuka w  4  aktach W . 

Feldmana, poraź pierwszy grana we Lwo­
wie we środę 16  maja.

Treść następująca : Eks-w oźuica, Manes, 
przyw łaszczył sobie 8  tysięcy rubli, dane 
mu na utrzymanie rodziny starego Jochai, 
udającego się do Jerozolimy. Manes, chy­
try bogacz, skrócił sumę 8 0 0 0  rubli o j e ­
dno zero i korzystając z zagubienia re­
wersu, zgadza się na wezwanie Jochai, 
który powrócił, w uroczysty sposób złożyć  
przysięgę w bóżnicy, że nie był mu wię­
cej dłużen ja k  8 0 0  i te zapłacił. P rzysię­
ga  —  zdanie się na „sąd boży11, odbywa 
się, dzięki pomocy chytrej, ubogiej panny, 
która za cenę odnalezionego rewersu otrzy­
muje zakochanego w niej syna Manesa za

męża. Śmierć sprawiedliwego starca J°" 
chai, który przeżyć nie mógł obrazy bo­
skiej, spowodowanej przez jego wyzwanie, 
a krzyw oprzysięstwo M anesa, w yrzuty su­
mienia u tegoż, pogarda ludzka, która g° 
prześladuje, nieznośne pożycie domowe mło­
dych małżonków są w-ypływem chciwości 1 
przewrotności godnej siebie pary czarnych 
charakterów m ałomiasteczkowego bogacza 
i postępowej a ubogiej Rózi Eisenówny. Na 
tem tle  widzim y i promienne charaktery 
matek Manesowej i E isenow ej, a głównie 
mędrca Jochai.

Sztuka obfituje w sceny efektowne, na- 
wodzące jakieś przypomnienia z rzeczy 
dawniej widzianych... Od pierwszego aktu 
słuchacz pozbawiony jest trudu odgadyw a­
nia, jak w ęzeł intrygi się rozplącze. Gra 
artystów  teraźniejszej republiki teatralnej 
bardzo staranna. Zapolska pracowała na 
scenie za aktorkę i autora zarazem , je ­
dnak pomimo inteligencyi i artyzmu nie 
zatarła wrażenia niekonsekwencyi w ry­
sunku Rózi Eisenówny. Grą swoją na pier- 
w-szy plan wysunął się prawdziwy żyd wśród 
grających, p. Feldm an, wr niewielkiej roli 
posługacza z synagogi. W ystaw a staranna, 
ładne śpiewy charakterystyczne, obok zna­
komitej gry artystów powinny tę sztukę 
czynić pociągającą dla bardzo wielu.

Treść zeszytu „Młodości" za kw ie­
cień i m aj: N ekrolog. —  St. L a c k ; Sfinks. 
— T. Miciński: W iersz. —  St. Przyby­
szew ski: Msza żałobna. —  Jan PietrzyckP  
Modlitwa o klucze. —  M. Szukiew icz: 
Śnieg. —  B. Butrym owicz: Obłąkanie. -  
W ł. Orkan: Roztoki —  S. L. P : Teatr.

Illustracye: K. Dunikowskiego „Matka" 
(rzeźba) A. S. Procajłowicza. Rysunek pla­
katowy. Cena zeszytu 1 K 6 0  li.

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 19 maja. D zisiejsze posiedze­
nie Izby posłów rozpoczęło się o godzi­
nie 11 minut 4 0 , odczytywaniem interpe- 
lacyj.

P oseł B e r n e r  i tow. wnieśli interpe­
lacyę w sprawie konfiskaty 4 6  numeru 
„Naprzodu". (Interpelacyę tę podamy w 
następnym num erze; przyp. Red.).

Godzina 4  po południu : odczytywanie 
interpelacyj i petycyj trw a dalej.

Sytuacya.
Wiedeń, 19 m aja . K lu b  p o łu d n io w o -  

s ło w ia ń s k i u c h w a lił  r e z o łu c y ę , w  k t ó ­
rej d o m a g a  s ię  p o w r o tu  do  n o r m a l­
n y c h  s to su n k ó w  p a r la m e n ta r n y c h  oraz  
w y p o w ia d a  k o n ie c z n o ś ć  z w o ła n ia  k o ­
m is y i  ję z y k o w e j .

Wiedeń, 19  m aja . P r z e w o d n ic z ą c y  
k o m isy i p r z e m y s ło w e j  Z a l l i n g e r  
k o n fe r o w a ł z p o s ła m i c z e sk im i o  w y ­
łą c z e n ie  z  p o d  o b s tr u k c y i n o w e li  p r z e ­
m y s ło w e j . C z e s i o ś w ia d c z y li ,  ż e  n o ­
w e la  p r z e m y s ło w a  n ie  s ta n o w i d la  
n ic h  ża d n e j k w e s ty i  z a sa d n ic z e j , o d ­
b y l i  w k r ó tc e  p o s ie d z e n ie  w  k lu b ie  i 
u c h w a lil i  d o p ie r o  p o  Z ie lo n y c h  św ię -  
ta ch ^ za ją ó  w  tej sp r a w ie  w y r a ź n e  s ta ­
n o w isk o .
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Praga, 19 m aja . „ N a r o d n i L is ty "  
d o n o szą : J a w o r sk i p o w ie d z ia ł w c z o -  
K ' d o  C z e c h ó w : „ J e ż e l ib y  G a u tsc h  
b y ł w a m  to  d a ł, co  d a ł K o e r b e r , to -  
1'yście c a łe  C z e c h y  i lu m in o w a l i ; z a ­
m sze s ta je  s ię  ta k , ja k  c h c ą  C zesi" . 
»Jak  c h c ą  P o la c y  “ —  o d p o w ie d z ie li  
ha to  C z e s i ; „ P o la c y  c h c ie l i „ le x  F a l-  
K enhayn"  i w n io s e k  F a lk e n h a y n a  z o ­
s ta ł u c h w a lo n y " .

Wiedeń, 19  maja. W  piątek odbyło się 
Posiedzenie parlamentarnej komisyi prawi- 
cy. Jaw orski starał się Czechów odwieść od 
°bstrukeyi, grożąc, że w przeciwnym razie 
byt prawicy zagrożony. N astąpiła debata, 

której S t r a n s k y  i P a c a k  bronili 
stanowiska młodoczechów. W yborcy czescy  
żądają obstrukcyi.

Kathrein i D ipauli oświadczyli, że ich 
stronnictwo obstrukcyi nie poprze.

U chwały, które powzięto, zatrzymano  
^ tajemnicy. Między Czechami a Kołem  
Polskiem panuje rozdrażnienie. Czesi zwa 
K ią na Koło polskie uchwalenie „lex Fal- 
kenhayn“, podczas gdy kolarze przypisują 
to Czechom.

Wiedeń, 19 maja. „Freie P resse“ za­
pewnia, że minister Korber posiada dekret 
cesarsk i, upoważniający go do rozwiąza­
nia parlamentu. Jeżeli obstrukcya nie do­
puści do uchwalenia prowizoryum budżeto­
w ego, ma być parlament rozwiązanym po 
zamknięciu delegacyj.

Telegraf i telefon.
Delegacye.

Budapeszt, 19  m aja . K o m is y a  fin a n ­
so w a  w ę g ie r sk ie j  d e le g a c y i  p r z y ję ła  
b e z  d y s k u s y i  b u d ż e t  w s p ó ln e g o  
m in is te r s tw a  fin a n só w , p r z e d ło ż e n ie  o 
W sp ó ln y ch  d o ch o d a ch  c ło w y c h , r ó ż ­
n ią c e  s ię  z n a c z n ie  od  z e s z ło r o c z n e g o ,  
oraz b u d ż e t  n a jw y ż sz e j  w sp ó ln e j  I z b y  
o b ra ch u n k o w ej.

Budapeszt, 19  m aja . W  k o m isy i w o j ­
sk o w ej w ę g ie r sk ie j  d e le g a c y i  o d p o w ia ­
d a ł m in is te r  w o jn y  K r i e g h a m m e r  
k ilk a k r o tn ie  n a  c z y n io n e  m u  z a p y ta ­
n ia , g łó w n ie  co  do  n o w y c h  arm at, 
k tó r y c h  k o sz tó w  n ie  u m ie  je s z c z e  o z n a ­
c z y ć , b o  s y s te m  n ie  j e s t  j e s z c z e  u s ta ­
lo n y . Co d o  m a ją c y c h  s ię  z b u d o w a ć  
k o sza r  b a r a k o w y c h  w  G a lic y i , o ś w ia d ­
c z y ł, ż e  r ó w n ie ż  n ie  m o ż e  o z n a c z y ć  
w y so k o śc i ic h  k o sz tó w . K o m is y a  u c h w a ­
li ła  n a d z w y c z a jn y  b u d ż e t  w o jsk o w y  
b ez  z m ia n y .

Obstrukcya w Niemczech.
Berlin, 19  maja. Parlam ent obradował 

Wczoraj w dalszym ciągu nad l e  x  H  e i n z e .  
Prezydent, hr. B a l l e s t r e m  zawiadamia, 
że wpłynęło mnóstwo wniosków, między 
niemi wniosek S t a d h a g e n a  (soc.) do­
tyczący zmiany nie kodeksu karnego, lecz 
procedury k arn ej; prezydent nie podda te­
go wniosku pod otoady. Nad tem oświad­
czeniem w yw iązuje się dłuższa dyskusya 
formalna. Socyalistyczni posłowie S i n g e r ,  
S t a d t l i a g e n  i inni w skazują związek  
tego wniosku z lex Heinze.

Przychodzi przytem do sprzeczki m ię­
dzy prezydentem a S i n g e r e m ,  który

ostro krytykuje centrum, co prezydent u- 
waża za wycieczkę przeciw' sobie. W  ciągu 
dyskusyi wnosi Eugeniusz R i c h t e r  ode­
słanie wniosku Stadthagena do komisyi re­
gulaminowej celem zbadania jego związku  
z porządkiem dziennym. Izba odrzuciła ten 
wniosek, a następnie wniosek o dopuszcze­
nie wniosku Stadthagena do obrad 2 2 6  
głosam i przeciw 77 .

Strejk.
Lubiana, 1 9  maja. Podczas strejku wT 

fabryce w  Josefsthal wkroczyło wojsko 
i wyparło z fabryki strejkujących robotni­
ków, którzy nie staw iali oporu. Panuje 
zupełny spokój. Obie strony zachowują n ie­
przejednane stanowisko wobec siebie.

Wystawa koni.
Wiedeń, 19  maja. D ziś została otw'artą 

doroczna w ystaw a koni w obecności m ini­
stra rolnictwa Giovanellego.

Zbrodnia na okręcie.
Sztokholm, 19 m aja . Z  z e z n a ń  a r e ­

sz to w a n e g o  m o r d e r c y  N o r d lu n d a  w y ­
n ik a , ż e  d o p u śc ił s ię  o n  z b r o d n i z  c a łą  
r o z w a g ą . K u p ił  so b ie  p r z e d te m  r e ­
w o lw e r  i w s ia d łs z y  n a  o k r ę t  od razu  
z a s z ty le to w a ł k a p ita n a , a  n a s tę p n ie  
r z u c ił s ię  z  r e w o lw e r e m  n a  p a sa żeró w . 
M ord erca  p o w ia d a , ż e  ż a łu je  ty lk o , ż e  
d a ł s ię  p o lic y i  s c h w y ta ć . N a  z a p y ta ­
n ie , ja k ie  m o ty w a  n im  k ie r o w a ły , o- 
św ia d c z a  s ta n o w c z o , ż e  n ie  j e s t  o b łą ­
k a n y m , a s z ło  m u  ty lk o  o to , b y  z e ­
m ś c ić  s ię  n a  lu d z ia ch .

Wojna.
Londyn, 1 9  maja. Rada ministrów po­

stanowiła w razie zajęcia Pretoryi przez 
lorda Robertsa w czerwcu, rozwiązać n ie ­
zwłocznie Izbę gmin, aby pod wpływem  
zw ycięstw a zdobyć ogromną większość.

Londyn, 19 maja. „D aily Mail" donosi 
z Laurenco-Marąues, że potwierdza się w ia­
domość o klęsce Burów pod Mafekiu- 
giem.

Londyn, 19 maja. W iadom ość o odsie­
czy Mafekingu, zakomunikowana w Man- 
sion-House (ratuszu) i w  obu Izbach par­
lamentu, w ywarła ogromne wrażenie. T łu ­
my zgromadziły się na ulicach z barw ne- 
mi chorągiew kam i, śpiewając i wznosząc 
okrzyki „hurra". W  całem mieście panuje 
ogromna radość.

Londyn, 19 m aja . P o g ło s k i  o z d o ­
b y c iu  M a fe k in g u  p r z e z  B u r ó w  o k a z a ły  
s ię  n ie p r a w d ż iw e m i. B iu r o  R e u te r a  
d o n o s i, ż e  B u r o w ie  odstąpili od oblę­
żenia.

J e n e r a ł a n g ie ls k i H u t to n  w z ią ł  do  
n ie w o li  k o m e n d a n ta  B u r ó w  B  o t  h  ę. 
N ie w ia d o m o  je s z c z e , c z y  to  L u d w ik  
B o th a , n a c z e ln y  je n e r a ł  B u r ó w , c z y  
te ż  J a n  B o th a , k o m en d a n t. W  L o n ­
d y n ie  rad ość .

Londyn, 19  m aja . M a rsza łek  R o b e r ts  
te le g r a fu je , ż e  c z ę ść  B u r ó w  c o fn ę ła  
s ię  do W a k k e r str o o m , c z ę ś ć  za ś  do  
O ran ii, r e sz ta  p o s z ła  w  r o z sy p k ę .

Londyn, 19 m aja . „ D a ily  M a il“ d o ­
n o s i z  P r e to r y i ,  ż e  rzą d  tr a n sw a lsk i  
i  o ra ń sk i m a ją  p o n o w n ie  z ro b ić  pro- 
p o z y c y ę  p o k o jo w ą .

Baczność Towarzysze!
W  n ie d z ie lę  d n ia  2 0  b . m . o d b ę d z ie  

s ię  w  „Związku" s to w a r z y s z e ń  r o b o ­
tn ic z y c h , u l F lo r y a ń s k a  4 9 , I. p ię tro ,  
zabawa z tańcami. P o c z ą te k  o g o d z .  
7 w ie c z ó r .

W s tę p  IB ct. (3 0  h a lerzy ) .

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
P rzemyśl. W  niedzielę 20 b. m. odbędzie się 

ludowe zgrom adzenie w sali stow. robotn i­
czych, z porządkiem  obrad : „B rak pracy". P o ­
czątek zgrom adzenia o godz. pół do 11 przed­
południem.

W iedeń. W  niedzielę dnia 20 m aja br. odbę­
dzie się w stow arzyszeniu  przy ul. Hohen- 

staufengasse Nr. 15 (róg  Schottenring), Dz. I, 
wieczorek w rocznicę śmierci T arasa  S z e w ­
c z e n k i ,  na  który  kom itet w szystkich tow a­
rzyszów zaprasza.

C ieszyn. Baczność Towarzysze! Posiedzenie 
mężów zaufania  Cieszyna i okolicy odbędzie 

się dnia 20 b. m. o godz. 9 rano. O zaprosze­
nia  należy się udać do tow . Paw ła D anela, Cie­
szyn, F rysztack ie  przedm ieście 1. 3. Porządek 
dzienny: 1. P rasa . 2. A gitacya. 3. W nioski i 
interpelacye.

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano , w ponie­

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata  wynosi:

miesięcznie
kw arta ln ie
rocznie

w A u s try i :
2 K 
6 K 

24 K 
w Niemczech: 

kw arta ln ie  7 m arek.
w innych krajach: 

kw arta ln ie  10 franków.

w Krakowie:
m iesięcznie 1 K 60 h 
k w arta ln ie  4  „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostaw ę do domu 
w K rakow ie i Podgó­
rzu  dopłaca się 20 li 
miesięcznie.

D la  robotników  K rakow a i. Podgórza p re­
num erata  tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h 

Num er pojedynczy 8 li.
Num er poniedziałkow y i pośw iąteczny 4 h. 
Do nabycia w  A dm inistracyi i we w szyst­

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i A d m in is tracy a :

Kraków, B racka  15. 
Telefon Nr. 396.

ADMINISTRACYA

„ L A T A R N I "  i „ P R A W A  L U D U "
u p r a sz a  O r g a n iz a c y e  

o ja k  n a js p ie sz n ie js z e  w y r ó w n a n ie  r a ­
ch u n k ó w . — P ie n ią d z e  n a d s y ła ć  ty lk o  

p o d  a d resem :
Zygmunt Klemensiewicz, K o p e r n ik a  20 , 

K ra k ó w .

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek

NADESŁANE.
(Za te n  dzia ł redakcya n ie  odpowiada).

Dr. Norbert Gertler
po wieloletniej prak tyce  w szp ita lu  św. L udw ika 

ordynuje 63 1—5
jak o  specyalis ta  w zakresie  chorób dzieci

od 2—4 popołudniu

Kraków, ul. św. Gertrudy nr. 18.
(Ubogim  udziela bezpiatnej porady od godz. 

2 —3 popołudniu.)
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P ła sz o w sk a  p a ro w a

I  Fabryka dachówek i cegieł I

w

V

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
p o leca : d a c h ó w k i p o d w ó jn ie  fa lc o w a n e  sy s te m u  w ie n e r b e r g sk ie g o  
w  k o lo r z e  c z e r w o n y m  lu b  c z a r n y m ; ru rk i d r e n o w e  ró żn ej w ie lk o ś c i.

gjafT Dostawy dachówek obejmuje dla w ygody Szanow. 
Odbiorców u raz z pokryciem. "Hssf 47 1—10

C e n n i k i  i  p  1' ó b i c i  w y s y ł a  ' b e z p ł a t n i e .

O lic z n e  z a m ó w ie n ia  u p r a sz a  Z a r z ą d
WJ

P  * %  9 * * 4  w  ^ r a ^ o w i e ’
W * 9 Cw S-loryań^a 55

poleca Maszyny *  Narzędzia i Artykuły techniczne
dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłowych.

Skład poborów clektrYê ttYchsi
Instalacya elektrycznego oświetlenia 

i przeniesienia siły. 34 e—10

firmy
Siemens i Halske

Projekt a i kosztorysy bezpłatnie. 

Telefon Nr. 230 .

§ 1 ^  N a jw i ę k s z y  s k ł a d

R a s z y n  do szycia i h a ftu
S I N G E R 7 \ j M W

niedoścignionej trw ałości, najnow szej konstrukcyi. a  nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkow e, p ierście­

niowe i V ibrating Shuttle  
szy jące  naprzód i wstecz . —  Nauka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  —  Gwarancya  pięcioletnia.
Fabryczny skład oryginalnych maszyn do szycia

MICH7\Ł KAMJnHOLZ
Cieszyn, F il ia :  Kraków,
S a sk a  kępa 29 5 27—6 Floryańska 34.

J^Cotel j ty te tr o p o le  ^
w  Krakowie, przy ul. Gertrudy 28

polee.a swój nowo otwarty Ogród. liaiA» o o «iwii

W y b o r o w a  k u c h n i a .  85 1—4 

Piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego w Pilznie.
W ina austryackie, w ęgierskie i zagraniczne.

U sługa szybka i rzetelna . ■. --------  . = ------------ . ___

P o b y t' w K rakow ie z powodu dalszych zobowią­
zań obliczony je s t tylko na  k rótk i czas!
J e s z c z e  25 p r z e d s t a w i e ń !

C y r k  J ^ e n r y
78 6—30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole.
W niedzielę 19 maja br.

bez w zględu na pogodę

I D ^ 7 7 " _ A _

Wielkie Przedstawienia
o godzinie 4  popoł. i 8-ej wieczór

N ow ość! Senzacyjne! N ow ość!
Po raz  pierw szy w K rakow ie!

P T - T ł i e  4  IS T o is e t
najw iększa w świcie tru p a  cyklistów. 

W s c h o d n i  b a le t !
aranżow any przez ba le tin istrza  F ra  Strigelli.

Nowość! I g r a s z k a  t r e s u r y
w ykonana przez dyrektora Henry.

S W  T ylko do 23 m aja do zwiedzenia : "39H  

T rupa ,Benedetti Nava ‘ wykona senzacyjne 
gry  ikaryjskie.

W ystęp  wszystkich klownów
jeźdźców i jezdźczyń.

O twarcie kasy codziennie od g. 6 ‘/2 wiecz. 
B iletów  na miejsca siedząc 3 wcześniej nabyć 

m ożna u  W go W . Bujańskiego, Rynek główny 
od godz. 10 rano dp 6 wiecz.

Dzieci, studenci i wojskowi aż do feldfebla płacą 
połowę. — L oża 5 złr.

Ju tro  o g. 8 w.: Wielkie Przedstawienie.

K n  u c z c z e n iu  4 0 - le tn ie g o  j u b i ­
l e u s z u  p r a c y  l i t e r a c k i e j .............
w eteran a  socya lizm u  p o lsk iego

Gorsety
p  I  •  r i m n u i a i M  a  1 u c uI F3.nCUSKl6 plac Dominikański 7, 3. p

w ykonuje w edług m iary w  przeciągu ^  

4— 8 godzin Pracownia fe 
F R A N C I S Z K I  S T O E G E R  g|

B O L E S Ł A W A  
LIMANOW SKIEGO

w y jd z ie  z  d r u k u  - - - - 
z końcem cze rw ca

I / ^ a l e n d a r z ^ ^ s  
Robotniczy

na rok IPOi
K a le n d a r z  o z d o b io n y  k i lk u d z ie s ię c iu  
i łu s t r a c y a m i ,  z a w i e r a ć  b ę d z ie  a r t y ­
k u ły  i  p o e z y e  p ió r a  n a jz n a k o m i ts z y c h  
p i s a r z y  s o c y a l i s t y c z n y c l i .......................

Cena 2 5  ct. z przesyłką 2 8  ct.

D la  o r g a n iz a c y j  b io r ą c y c h  w ię k s z ą  
i lo ś ć  e g z e m p la r z y ,  c e n a  20  c t .  -

Z am ów ien ia  n ad sy łać  ja k  najszybciej 
celem  u reg u lo w a n ia  n akładu  pod  
adresem :

Administracya  
Kalendarza Robotniczego  
Kraków, ul. B rack a  15
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Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE 1
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i w szelkie papiery  wartościowe, 
banknoty  zagraniczne i m onety, w ydaje przekazy n a  wszelkie w iększe m iasta  zag ra ­
niczne. Wypłata wszelk ich kuponów i wylosowanych efektów  bez potrą ­

cenia prowizyi. 22 9—39

Filia c. k. uprz.'galic, akc. Banku hipotecznego w Krakowie,
w ydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takow e po 4 7 2%  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4 %  za 60 dniowem wypowiedzeniem, 472%  za 00 dniowem wypow iedze­
niem. Przyjm uje wkładki do oprocentowania w rachunku  bieżącym, wydaje w tym  celu 
książeczk i czekowe, przyjm uje depozyta w artościowe do przechowania, udziela 
zaliczk i n a 'pap ie ry  w artośc iow e  i uskutecznia zlecenia na  zakupno lub 

sp rzedaż  efektów na w szystkich giełdacti krajow ych i zagranicznych. i

m Kupujcie ubiory męzkie i dziecinne
© ty lk o  w  m a g a z y n ie  16 10—20 ©

C H EM IN A  F E L D M A N A ©
© w Krakowie, p lac WW. Świętych 1.

o Za trwały towar i najtań5ze cerjy rączy sią,

Wyłączne zastępstwo *716- 4

ZNAKOMITYCH ROWERÓW

„Premier"
o tr z y m a ła  i p o le c a  p o d  n a d e r  k o r z y s t n y m i  

w a r u n k a m i firm a:

Libmann i lvlachauf
K r a k ó w . L u b icz  7.

5kład maszyn i przyborów technicznych

Ilustrowany heeees 
CENNIK

Przyborów o o o
do rybołówstwa

60 ro z sy ła  5 —5 

d a rm o  i o p ła tn ie

MAGAZYN UNIWERSALNY
firmy: ..

ROMAN DROBNER
KRAKÓW ~

(W y łą c z n e  z a s tę p stw o  fa b ry k  a n g ie lsk ic h ) . 
NOWOŚĆ: P o ls k i  p o d ręczn ik  do ry b o ­
łó w stw a  P ro f .  I .  R o z w a d o w sk ieg o .

Ti WTi W fi WTi WTi WTi W f i T iT i WTiTiYi W fi W T r ,v - 
;iiiilłlilinniiiinniiiil»l«lili1ihiiiiiłiinciiiiłiiiiiiiiiiln»nnUI»l«nnnunnnTiT»li§y .

T o w a r z y s z y  m

o b s łu g u ję  z  u p r z e jm o śc ią  i  s ta  
r a n n o śc ią . - G a z e ty  r o b o tn ic z e  jl 

i b ro szu rk i do  c z y ta n ia .

J. KUPFER, Fryzyer, ||
8 u l. W o lsk a  i.

'msSBSKSMMm.

Li eon Stechler
w K r a k o w i e ,  u l.  S ie n n a  1. 14.

p o leca : 84 3 — 6

HANDEL KORZENNY

o ra z  piwa, wódki, likiery, Wina w ę g ie r­
sk ie  i a u s try a c k ie  ja k o te ż  g łó w n y  sk ła d  
koniaku h r . R o b e r ta  K e g le y ic l ia  po cenach  

fa b ry c z n y ch , 

w  Bufet b o g a to  z a o p a trz o n y  ró ż n em i 

p rz e k ą sk a m i. —  O b s łu g a  sz y b k a  i s ta ra n n a .

® ogato  ilu str o w a n e  Cenniki 
żądanie w y s y ła  się darmo. Z n a n e  z  d o b ro c i i  r e g u la r n e g o  c h o d u

Zegarki prawdziwe genewskie, złot% srebrne i niklowe
d o k ła d n ie  u r e g u lo w a n e , z  r z e te ln e m  3  le tn ie m  p o r ę c z e n ie m ,

zegary  ścienne, pendułow e i  bu d zik i 
oraz w yroby  3ło łe  i srebrne

urzędownie stemplowane 
ja k :  łańcuszki, broszki, kólczyki, medaliki, k or a l e  itd.

p o le c a  a r  n a j t a n ie j  i w  w ie lk im  w y b o r z e

Emil Goldwasser w Krakowie
• • • • ulica Grodzka Nr. 5 8  •  • • •

(pierwszy sklep p r z y  ew angielickim  kościele). 17 14—10
Na składzie: ły ż k i ,  ły ż e c z k i ,  n o ż e , w id e lc e ,  l i c h t a r z e ,  c u k ie rn ic e ,  t a c e  

i inne wyroby z chińskiego srebra.

Obrączki
ś l u b n e ,

pierścionki
każdej w ie lk o śc i.

Z lecenia z pro- 
w in cy i  

o d w ro tn ą  p ocztą
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Ha żądanie w^Sfłam darm o i ©płatnie okazy tutek.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
oraz t u t e k  c y g a r e t o w y c h

Noris“
WL. BELDOWSKIEGO

magistra farmacyi i chemika w Krakowie.

 Dla łatwego wyboru tutek polecam: ------
Tutki białe „8Horis“

„  z watą
kukurudziane mais „Hum a“

„ „ „M a is  & ibert“
do ty t o n ió w  le k k ic h  i s p e c y a ln y c h .

Tutki kukurudziane „Mass de F a r ls (( 
dto „M a is  W allis“

egipskie „E l Bflaur“
„ „Offic. Glub“

d o  ty to n ió w  sp e c y a ln y c h .

Idąc z postępem i rozwojem  przem ysłu i chcąc zaspokoić wszelkie w ym agania P. T . 

palących papierosy, wprowadziłem  „ H 0 R iS “ udoskonalone, tem się odznaczające, źe pa­

pieros zapalony nie gaśnie szybki, nie naciąga tłuszczem, a wskutek tego całego papie­
rosa można smacznie wypalić.

W  ogóle zw racam  uw agę na tutki białe „Noris“ i kukurudziane, odznaczają się bo­

wiem chłodnym  i łagodnym  dymem, nie w pływ ają ujem nie na zmianę smaku i zapachu 
tytoniu, a to jest ich bardzo w ysoką zaletą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają wskutek 
tego do kaszlu.

Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, są najlepszym  dowodem niepospolitej jakości 

moich w yrobów .

2)o nabycia w handlach i trafikach.

Wyłączny skład na Lwów i Galicyę:
W składzie osobliwszych gatunków tytoni i cygar, ul. Karola Ludwika.

Z Avysokiem poważaniem  WŁ BEŁDOWSKI
21 5 —10 mag. farm acyi i chemik.

P P . kupcom  i  cu k iern iko m  polecam  w o rk i pap ierow e i  pudełka na
cu k ry  po cenach n isk ich .

%  P P . 1

U
Z D rukarn i Narodowej w K rakow ie (W iślna 9. — Telefon Nr. 404).


